
Krzyż J 
„Za Zasługi
dla ZHP”

pRZEHAP
! niełady K uz icnn iczc  i M aszyn Kol- 

n ie /y c h  od la l  p o m a łu  ja , ja woi skim 
h a r r o r / o m .  W y m ie rn y m  t< ;'o e fek tem  
jes t  rn.in. baza  sz k o len io w o -w y p o ­
c z y n k o w a  w  Rozew iu ,  a także  l iczne 
b iw ak i  i obozy, o rg a n iz o w a n e  w o- 
p a rc iu  o u s ług i  t r a n sp o r to w e ,  św ia d ­
czone n ie o d p ła tn ie  p rzez ZKiMR. Do­
c e n ia ją c  ten fak t  K w a te r a  G łów na  
Z H P  w y ró ż n i ła  za k ła d  K rz y ż e m  ,,Za 
Zasług i  dla Z H P ” , zaś d y r e k to r a  M A­
RIA N A  NAW R OCKIEG O — „Z ło ta  
H o n o ro w ą  O dznaką  R ady  P rz y ja c ió ł  
H a r c e r s t w a ” .

P rz y p o m n i jm y  n a z w is k a  p r a c o w n i ­
kó w  szczególnie  w y r ó ż n ia ją c y c h  się 
w p ra c y  spo łecznej ,  k tó rz y  z a p ra c o ­

wali na  lak w ysok ie  w yróżn ien ie .  N a ­
leżą no n ich:  b a ic in i s t r z  Polski  l u ­
d ow ej  ANDRZEJ SŁOW IK, h a r c m is t r z  
ZDZISŁAW  MU JSZY NSKI, p n d h a te -  
m is trz  JERZY  S A JD A K , p r z e w o d n i ­
cy: ADAM CZERW, MARIUSZ C1IEŁ- 
CHO W SKI i LESZEK DRAP.CZYK. 
Są w śród  n ich  tak że  b u d o w n iczo w ie  
bazy w Rozewiu:  STA N ISŁ A W  DU- 
SZEŃKO, K A ZIM IER Z BOBROW SKI, 
LEON K A R D A SIN SK I,  sp a w acze  z 
k o t ło w n i  z a k ła d o w e j  o raz  by ły  d y ­
r e k to r  z a k ła d u  A LEK SA N D ER  P R U ­
S ZK O W SK I. J a k  w ięc  w idać ,  j a w o r ­
scy h a r c e r z e  m a ją  w  ZKiMR w cale 
n ie m a łą  rzeszę p rzy jac ió ł .
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W 1-majowym pochodzie

Zgodnie z w ielo letn ią trad y c ją  
w  dniu Robotniczego Św ięta u li­
cam i Jaw o ra  przem aszerow ał 
barw ny  pochód. P racow nicy j a ­
w orskich zakładów, młodzież 
szkolna i je j w ychow aw cy, m ie­
szkańcy okolicznych gm in p rzy ­
byli na m ajow ą m anifestację. 
W szyscy zebrali się w  R ynku, 
skąd po w ysłuchaniu  w ystąp ie­
n ia  I sek re tarza  KM PZPR JE ­
RZEGO RADZIA i przem ów ienia 
prem iera  W OJCIECHA JA R U ­
ZELSKIEGO, udali się na trasę  
pochodu. W tym  roku  prow adzi­
ła ona ulicam i: Legnicką i R a­
packiego, przy k tórej ustaw iona 
była try b u n a  honorowa. Zajęli na 
niej m iejsca przedstaw iciele po ­
lityczno-adm inistracy jnych  w ładz 
m iasta, organizacji społecznych, 
w eteran i ruchu  robotniczego, lu ­
dzie najbardzie j zasłużeni dla J a ­
w ora i regionu.

W 1-m ajow ym  pochodzie licz­
nie uczestniczyli pracow nicy Z a­
kładów  K uzienniczych i Maszyn 
Rolniczych. Zakładow ą kolum nę 
o tw iera ł ak tyw  polityczno-gospo­
darczy z dyrek torem  MARIANEM 
NAW ROCKIM, I sekretarzem  KZ 
PZPR  ADAMEM SAW ICKIM, 
przew odniczącym  R ady P raco w ­
niczej WŁADYSŁAWEM DUD­
KIEM  i przew odniczącym  NSZZ 
P racow ników  ZKiM R ANTONIM 
PRZYBYSZEW SKIM , zam ykał 
zaś sam ochód z produkow anym i 
w  fabryce m aszynam i rolniczym i. 
W pdobny sposób zaprezentow a­
ły sw oją p rodukcję  inne ja w o r­
skie zak łady  pracy.

Rozw iązanie pochodu nastąpiło  
u zbiegu ulic Rapackiego i S ta- 
ro jaw orsk ie j. Po pochodzie m ie­
szkańcy Jaw ora  m ogli p rzy jem ­
nie spędzić czas, uczestnicząc w

specjaln ie zorganizow anych im ­
prezach artystycznych  i zaba­
wach. P racow nicy ZKiMR baw i­
li się w K lubie T echnika.

Pisząc o 1-m ajowym  święcie, 
nie sposób pom inąć innej zw ią­
zanej z nim  tradycji. Każdego ro ­
ku w jego przededniu  podczas u- 
roczystej akadem ii w ojew ódzkiej 
w  Legnicy dokonuje się w pisu 
do „Księgi ludzi zasłużonych dla 
w ojew ództw a legnickiego”. W tym  
roku  umieszczono w  niej także 
pracow nika ZKiMR, b rukarza  w 
Dziale K ontroli Jakości, JÓ Z E ­
FA CZEKAJŁĘ.

1-m ajowe św ięto zostało godnie 
uczczone. U czestnicy m an ifestacji 
potw ierdzili wolę budow ania le ­
pszego ju tra  Polski, um acniania 
jej dotychczasow ych osiągnięć i 
obrony pokoju.

Nowy kształt rad narodowych
Prace nad ustawą o systemie 

rad narodowych i samorządu te ­
rytorialnego trwały dwa i pół 
roku. W rezultacie powstał akt 
prawny, stwarzający ustawowe 
przesłanki, aby rady narodowe 
stały się rzeczywistym gospoda­
rzem swojego terenu. Wyposaża 
on rady narodowe w  kompeten­
cje niezbędne do efektywnego  
kierowania całokształtem spraw 
społeczno-gospodarczych i kultu­
ralnych na danym terenie, um o­
żliwia wywieranie skutecznego 
wpływu na działalność adm ini­
stracji państwowej i jednostek 
gospodarki uspołecznionej.

W gestię rad narodowych us­
tawa przekazuje najistotniejsze 
dla życia mieszkańców sprawy, 
m. in. takie jak: drobna w ytw ó­
rczość, handel, gastronomia, us­
ługi, ochrona zdrowia i opieka 
społeczna, oświata i wychowanie, 
gospodarka komunalna i m iesz­
kaniowa, budownictwo m ieszka­
niowe. Dla rad stopnia podsta­
wowego zastrzeżono wszystkie 
sprawy związane ze społecznym, 
gospodarczym i przestrzennym  
rozwojem regionu.

Rady narodowe określone zos­
tały w  ustawie jako „przedsta­
wicielskie organy władzy państ­
wowej i podstawowe organy sa­
morządu społecznego, będące za­
razem organami samorządu tery­
torialnego”. Zadaniem rad jako 
terenowych przedstawicielskich o- 
rganów władzy państwowej jest 
reprezentowanie ludności danego 
terenu, rozumiane jako obowią­
zek wyrażania jej woli i intere­
sów. Obowiązek reprezentowania 
w radzie swoich wyborców zos­
tał szczególnie mocno w yekspo­
nowany. Wyraźnie określono, że 
za swą działalność radny ponosi 
odpowiedzialność przed wyborca­
mi, którzy mają prawo go odwo­
łać.

O znacznym podniesieniu roli 
i znaczenia rad świadczy zawa­
rcie w  ustawie prawnych prze­
słanek dla rzeczywiście nadrzęd­
nej pozycji rad nad administra­
cją terenową. Znalazło to swój 
wyraz m. in. w  zapewnieniu ra­
dom faktycznego wpływu na ob­
sadzanie stanowisk administracy­
jnych. Na stopniu podstawowym

prezydenta miasta, naczelnika 
miasta, dzielnicy i gminy będzie 
wybierała rada narodowa.

W ten sposób zostały stworzo­
ne ustawowe przesłanki do ciąg­
łego i skutecznego oddziaływania 
czynnika przedstwicielskiego na 
organa administracji i inne jed­
nostki organizacyjne podległe ra­
dom. Dotychczas obowiązująca 
ustawa nie gwarantowała takich 
uprawnień.

Ustawa nie oddaje, oczwiście, 
wszystkich stanowisk, jakie zapre­
zentowane zostały w trakcie dys­
kusji nad nią. Jest to zrozumia­
łe, bo uczynić tego nie mogła. 
Konieczny był kompromis, zacho­
wanie równowagi pomiędzy po­
trzebą demokratyzacji rządzenia 
a przygotowaniem społeczeństwa 
do tego. Zapewne wielu spodzie­
wało się innego jej kształtu, czu­
je się zawiedzionymi. Wydaje 
się jednak, że w  chwili obecnej 
całę swoją uwagę powinniśmy s- 
koncentrować nie na tym, jaka

cd. na str. 2



Z DZIAŁALNOŚCI TPPR

Delegacja ZKiMR 
pojedzie do Bierdiańska

Tow arzystwo P rzy jaźn i Polsko- 
-Radzieckiej pełni szezęgólną 
funkcję w społeczeństwie. Dzia­
łalność organizacji je s t pow iąza­
na z p racą partii, s tronnictw  po­
litycznych i organizacji społecz­
no-politycznych w  mieście i za­
kładzie. TPPR  popularyzuje po­
kojow ą politykę ZSRR oraz sto ­
sunki w zajem nej pomocy gospo­
darczej i w spółpracy k u ltu ra lnej 
m iędzy narodam i polskim  i r a ­
dzieckim.

O statnio zaktyw izow ała się 
działalność kól T PPR  w mieście 
i fabryce. Dotychczasowa praca 
koła przy ZKiM R w yraża się po­
dejm ow aniem  w ielu  wspólnych 
in ic ja tyw  program ow ych i orga­
nizatorsk ich  w sferze ideowo-wy- 
chowawczej, ku ltu ra lne j, tu ry ­
stycznej i sportow o-rekreacyjnej, 
jak  rów nież w form ie tow arzy­
skich spotkań.

Zakładow e koło zorganizowało

w roku  ubiegłym  wspólnie z 
przedstaw icielam i Północnej G ru ­
py W ojsk A rm ii Radzieckiej w ie­
le imprez. Między innym i był to 
wspólny w yjazd i udział w  m an i­
festacji pokojowej w  Gross Ro- 
sen. Z okazji św ięta 1 M aja koło 
gościło w  zakładzie grupę żołnie­
rzy radzieckich. W ram ach  ob­
chodów Dnia Dziecka grupa r a ­
dzieckich dzieci w spólnie z po­
ciecham i pracow ników  ZKiMR u- 
czestniczyła w  wycieczce do w ro ­
cławskiego ZOO. We w rześniu 
zorganizowano w spólną w yciecz­
kę do K rakow a i Oświęcimia. 
W listopadzie i g rudniu  tow arzy­
skie mecze w  piłce siatkow ej ro ­
zegrały rep rezen tacje fab ryk i i 
PGW AR. W wielu organizow a­
nych im prezach b rali udział p ra ­
cownicy zakładu nie będący człon­
kam i TPPR, a w ielu spośród nich 
zadeklarow ało sw oją przynależ­
ność do koła.

W bieżącym  roku  już trad y c y j­
nie członkowie T PPR  w zięli u- 
dział we w spólnej m anifestacji 
pokojowej w  Gross Rosen, a w 
przeddzień św iętą 1 M aja odby­
ło się w spólne spo tkanie to w a­
rzyskie. W p lanie pracy na rok 
bieżący koło przewidziało w iele 
podobnych im prez, jak : w spólne 
spo tkania dzieci w  W ąwozie My- 
śliborskim , w ycieczki do Książa, 
ra jd  sam ochodowy dla członków 
autom obilk lubu oraz w iele in ­
nych im prez. Ponadto  członkowie 
koła b iorą udział w obchodach 
wszystkich rocznic. W trzeciej 
dekadzie kw ietn ia w  fabryce go­
ściła delegacja Zakładów  M aszyn 
Rolniczych im. 1 M aja w  Bier- 
d iańsku w  okręgu zaporożskim  
w ZSRR. Spotkała się z aktyw em  
społeczno-politycznym , zwiedziła 
zakład i zaprosiła 5-osobową de­
legację ZKiMR do siebie. W w y ­
niku naw iązanych kontak tów  20- 
-osobowa grupa dzieci p racow ni­
ków zakładu pojedzie w  sierpniu  
na kolonie do B ierdiańska nad 
m orze Azowskie. We w rześniu, 
po wizycie delegacji ZKiMR w 
ZSRR, zostaną podjęte decyzje o 
w ym ianie wczasowej i ko lon ij­
nej w  roku  przyszłym.

STANISŁAW GRONCZEWSKI — PRZEWODNICZĄCYM ZZ ZSMP

U aktyw n ić  m łodzieżow e szereg i
Zakładow a organizacja m ło­

dzieżowa liczy ponad 250 człon­
ków. O sta tn ie lata, obfitu jące w 
w ażkie i skom plikow ane w yda­
rzenia w  k ra ju , w yw arły  pow aż­
ny w pływ  na to środowisko. 
Skom plikow ały się losy życiowe 
m łodych ludzi, nastąp iła  w y ra ­
źna polaryzacja stanow isk i po­
glądów. Choć form alnie w  o rg a­
nizacji nie odnotow ano w iększych 
ubytków  kadrow ych, to  jednak  w 
p rak tyce w ielu je j członków o- 
graniczyło swoją aktyw ność, czę­
sto reduku jąc  ją  naw et do zera. 
C ały ciężar kontynuow ania o r­
ganizacyjnej działalności spoczął 
na barkach  k ilkunastu  zaledwie 
osób.

Od 28 m arca organizacją k ie ­
ru je  nowy przewodniczący — 
STANISŁAW  GRONCZEWSKI. 
Ma 27 lat. P racę  w  ZKiMR roz­
począł w  1976 roku  jako  tokarz 
w  W-5. Do ZSM P należy od 1978 
roku.

— W łaściw ie je st to m oja 
p ierw sza pow ażna funkcja  w  o r­
ganizacji. Dotychczas byłem  ty l­
ko w iceprzew odniczącym  koła 
wydziałowego. Znam  sy tuację w 
organizacji, jak  rów nież w  śro­

dowisku młodzieży. D latego też 
za najw ażniejsze zadanie, jak ie 
stoi przede m ną i przed za rzą­
dem uw ażam  uaktyw nien ie o r ­
ganizacji i jak  najw iększej licz­
by jej członków. Chcielibyśm y też 
pozyskać nowych, aktyw nych 
członków. S praw y te  znalazły od ­
zw ierciedlenie w 16-punktowym  
program ie, obejm ującym  okres 
do końca III k w arta łu . Z daję so­
bie spraw ę, że je s t to zadanie 
bardzo trudne. T rudno też spo­
dziewać się natychm iastow ych 
pozytywnych efektów . Dużo m ie j­
sca w  działalności organizacji 
młodzieżowej pragniem y pośw ię­
cić organizow aniu im prez re k re a ­
cyjno-sportow ych dla załogi. B ę­
dzie ich sporo. Np. rozpoczęliśmy 
już m iędzyw ydziałowy tu rn ie j 
piłki nożnej, będzie, jak  co roku, 
ogólnozakładowa spartak iada. 
Będą rów nież im prezy organizo­
w ane przez koła wydziałowe. 
Chcielibyśm y też zapew nić sobie 
w iększy w pływ  na podejm ow ane 
w zakładzie decyzje, dotyczące 
ludzi m łodych, m ieć możliwość 
w ypow iedzenia swojego stanow i­
ska w  kw estii przygotow yw ane­

go nowego system u m otyw acyj­
nego. Myślę, że dotychczas b a r­
dzo dobrze układa się nam  w spół­
praca z dyrektorem  zakładu M. 
N aw rockim  i K om itetem  Z ak ła ­
dowym PZPR. P rzykładem  m o­
że być chociażby FASM. Bardzo 
isto tne dla przyszłości organiza­
cji w  zakładzie pow inny być w y­
bory  w  kołach w ydziałowych. 
Przeprow adzone zostaną do końca 
w rześnia. A ktyw ność przew odni­
czących kół oraz to, jak  sku tecz­
nie po trafią  w łączyć do pracy po­
zostałych członków, może mieć 
decydujące znaczenie dla działa l­
ności organizacji.

— Naszą bolączką je st rów ­
nież niezbyt szczęśliwa lokaliza­
cja. Tylko w tajem niczeni wiedzą, 
jak  do nas tra fić  na II piętro, 
w bezpośrednim  sąsiedztw ie sza t­
ni w  budynku w ydziałów  „M”. 
N ajlepsze byłoby miejsce, do k tó ­
rego każdy m ógłby z łatw ością 
dotrzeć, najlepiej razem  z o rg a­
nizatorem  sportu, w ypoczynku i 
rek reacji, k tórego p raca ściśle 
korelu je z naszym  program em .

(mil)

Mieszkania
rozlosowane

Dla kilkudziesięciu pracowni­
ków zakładu i ich rodzin fakt 
losowania mieszkań w nowych 
blokach fabrycznego osiedla u- 
rósł do rangi życiowego wyda­
rzenia. Nic dziwnego, będą to 
przecież ich pierwsze samodzie­
lne mieszkania po kilku, a na­
wet kilkunastu latach oczekiwa­
nia . Wszyscy przyszli lokatorzy 
zjawili się w  Klubie Technika 
w wyznaczonym terminie. W ięk­
szość , nie mając widocznie za­
ufania do własnej ręki, przypro­
wadziła swoje pociechy. Właśnie 
dzieci . losowały najszczęśliwiej. 
Najbardziej zadowoleni byli ci, 
którzy wylosowali niższe kondy­
gnacje, mniej ci, którym przypa­
dły wyższe piętra. Nie jest to 
chyba aż tak istotne, bowiem  
już sam fakt otrzymania m iesz­
kania powinien być wystarcza­
jącym powodem do zadowolenia. 
Prawie wszyscy zaraz po loso­
waniu udali się do osiedla , że­
by obejrzeć swoje mieszkania.

Na szczególne podkreślenie za­
sługuje wzorowe przygotowanie 
i przeprowadzenie losowania przez 
zakładową służbę socjalną i k ie­
rownictwo osiedla. Nikt nie p o­
winien mieć nawet cienia w ąt­
pliwości co do jego prawidłowo­
ści- Wszystkie losy, dokładnie 
zwinięte i spięte zszywkami, po-
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dzielone zostały na trzy grupy 
według rodzaju mieszkania. Ko­
lejność losowania była zgodna z 
podaną wcześniej do publicznej 
wiadomości listą przydziałów. O 
wszystkim decydowało więc ty l­
ko szczęście.

Zgodnie z zapewnieniami kie­
rownika osiedla JANA KASP­
RZAKA mieszkania będą gotowe 
pod koniec lipca. Decyzję o za­
siedleniu wydaje naczelnik m ia­
sta. Warunkiem jej uzyskania 
jest jednak zgromadzenie przez 
lokatora na książeczce m ieszka­
niowej 1 /2  wymaganego wkładu 
na dany rodzaj mieszkania. Wszy­
scy lokatorzy powinni wiedzieć 
również o tym, że jeżeli z w ła­
snej winy nie zasiedlą m ieszka­
nia w ciągu 30 dni od wydania 
decyzji przez naczelnika, straci 
ona swoją ważność. Jest to równo­
znaczne z utratą prawa do lokalu. 
Ponadto każdy lokator przed w- 
prowadzeniem się jest obowiąza­
ny wpłacić tzw. kaucję m ieszka­
niową. Ponieważ jednorazowe ui­
szczenie kwoty, np. 15.000 zł w 
przypadku M-4 oraz ok. 9.000 zł 
kosztów tzw. armatury mogłoby 
być uciążliwe, zakład rozłoży w- 
płaty na raty.

Decyzje o zasiedleniu można 
będzie odebrać w  Dziale Socjal­
nym , o czym wszyscy zaintere­
sowani zostaną powiadomieni-

(r.)

Puchar dla Działu 
Głównego Kuźnika

1 12 m aja  br. odbyły się na
strzelnicy w Grzegorzowie drugie 
m iędzywydziałowe zawody w 
sportach obronnych o puchar 
przechodni głównego specjalisty  
ds. pracowniczych. S tartow ały  
3-osobowe drużyny, rezprezentu- 
jące poszczególne działy i w y ­
działy, ryw alizując w  strzelaniu  
z karab inka m ałokalibrow ego, p i­
sto letu  sportowego oraz w  rzucie 
g ranatem  do celu. O zajętym  
m iejscu decydow ała sum a p u n k ­
tów, zdobyta przez w szystkich 
zaw odników  drużyny we w szy­
stk ich  konkurencjach. O rganiza­
torzy przewidzieli dodatkow e n a ­
grody dla najcelniej strzelających 
z kbks i p isto letu  oraz dla m i­
strza w rzucie granatem .

R eprezentacji z M atrycow ni nie 
udało się pow tórzyć sukcesu z je ­
sieni ubiegłego roku, kiedy to 
wręcz zdeklasow ała ryw ali. Tym 
razem  w yprzedziła ją  drużyna 
Działu Głównego K uziennika w 
składzie: TADEUSZ CHARYTO- 
NOWICZ, ZYGMUNT JÓŹW IK i 
Wł. HEMERLING. P rzyznać je ­
dnak należy, że narzędziowcy nie 
w ystępow ali w  swoim n a js iln ie j­
szym składzie. Tak więc do paź­
dziernika br. k ryształow y puchar 
stać będzie w gablocie technolo­
gów i konstruk to rów  oprzyrzą­
dow ania kuzienniczego. Czy po­
zostanie tam  na dłużej? R ep re­
zentanci M atrycow ni zapow iadają 
podobno srogi rew anż. P rzypo­
m nijm y, że zgodnie z regu lam i­
nem  przechodzi on na w łasność 
drużyny w  w yniku dw ukrotnego 
zw ycięstw a w  zawodach.

(m)

Lis rom ka
0 Z ak ładow i  m o d e la rz e  odnoszą  

sukcesy .  JÓ ZE F  GROCHOT, po w y ­
g ra n iu  z aw odów  e l im in a c y jn y c h  w 
Je żo w ie  w  k o n k u r e n c j i  m ode l i  szy­
bo w có w  zda ln ie  s t e ro w a n y c h  rad iem  
w  ka t .  F-3F, został  pow o łan y  w  sk ład  
po lsk ie j  e k ipy  na  m ię d z y n a ro d o w e  
zaw ody  m o d e la r sk ie  do R a n y  (CSRS).

0  N o tu je m y  d o b re  t e m p o  p ra c  na  
b u d o w ie  k o le jn y c h  d w ó ch  p u n k to w ­

ców  w  z a k ła d o w y m  osiedlu. T y m  s a ­
m y m  re a ln e  w y d a ją  się t e rm in y  o d ­
d a n ia  ich  do u ż y tk u  lo k a to ro m  w 
m ies iąc ach  c z e rw cu  i l ipcu  br .

0  N a w n io se k  R ady  P ra c o w n ic z e j  
pow ołano  zostało  ko leg iu m  r e d a k c y j ­
n e  .P rz eg ląd u  F a b ry c z n e g o ” . W sk ład  
weszli:  MIECZYSŁAW MURAWSKI,
(przew. ko leg ium ),  JERZY  BIAŁ- 
CZYK (NOT), STA N ISŁA W  G R O N ­
CZEW SK I (ZZ ZSMP), AD O LF K A ­
W ECKI (NSZZ P ra c ,  ZKiMR), F R A N ­
CISZEK SK U LSK I (Rada P ra c o w n i ­
cza) i ROM AN STĘ P IE Ń  (KZ PZPR).  
Do zadań  k o leg ium  na leży  w s p ó łre ­
d a g o w a n ie  k o le jn y c h  n u m e r ó w  g a ­
zety.

0 D o b iega ją  k ońca  p r a c e  p rzy  u-  
r u c h o m ie n iu  m a la rn i  z a n u rzen io w e j .  
T y m  sa m y m  sp e łn io n e  zo s tan ą  k i l ­
k u le tn ie  p o s tu la ty  p raco w n icze  o po ­
p ra w ę  w a r u n k ó w  p ra c y  m a la rzy .

Ćwiczenia strażaków

7 m a ja  b r .  odbyły  się w  ZKiMR 
ćw iczen ia  dow ódczo-sz tabow e, z o rg a ­
n izow ane  p rzez  W ojew ó d zk ą  K o m e n ­
dę  S t ra ży  P o ż a rn y c h  w  Legnicy .  
M ie jscem  ćw iczeń  by ła  m a la rn ia  n a ­
t ry s k o w a  W-4, zań w zięła  w  n ic h  u -  
dział  k a d ra  o f ice rsk a  i c h o rą ż y c h  po ­
ż a rn ic tw a  z ca łego  w o jew ó d z tw a  le­
gn ick iego  o raz  cz łonkow ie  Z aw o d o ­
w e j  S t ra ży  P o ż a rn e j  w  Ja w o rz e  i 
ZOSP p rzy  ZKiMR.

Ćwiczenia  w y k a z a ły  d obre  p rzy g o ­
to w a n ie  s łużb o d p o w ied z ia ln y ch  za 
zapob iegan ie  po ża ro m  i sp r a w n y  
przeb ieg  a k c j i  ra to w n iczy ch .  Po  ich

zak o ń cz en iu  dow ództw o  ćw iczeń  p rz e ­
p row adz i ło  k o m p lek so w ą  k o n t ro lę  
ZKiMR, i n te r e s u ją c  się zabezp iecze­
n ie m  p rz e c iw p o ż a ro w y m  b u d y n k ó w  
p ro d u k c y jn y c h  i p om ocn iczych .  P o ­
z y ty w n a  ocena ,  u z y s k a n a  p rzez  za ­
k ład o w y ch  s t r a ż a k ó w  w  w y n ik u  tej 
ko n t ro l i ,  s ta n o w i  u z n a n ie  dla  w k ł a ­
du ich p racy  w  p ro f i la k ty c e  p.poż.

Na zd jęc iu :  f r a g m e n t  sali  ćw iczeń  
dow ódczo-sz tabow ych .

(r)

Walne zebranie w POD „Hefajstos”

O grodzenia 
i dom  dzia łkow ca

3 m a rc a  br .  odbyło  się w a ln e  ze­
b r a n i e  sp raw o zd .-w y b o rcze  cz łonków  
PO D  ,,H e fa j s to s ” . P o  d y sk u s j i  u z n a ­
no,  że dz ia ła jący  do te j  po ry  za rząd  
n a leżyc ie  w y w ią z u je  się z p rz y ję ty c h  
obow iązków , w  zw iązku  z czym n ie ­
ce low e b y ły b y  zm ian y  w  jego  s k ła ­
dzie. P rz y p o m n i jm y ,  że n a  jego  cze­
le stoi  M ICHAŁ PANCEW ICZ, a 
jego zas tępcą  j e s t  ZYGMUNT JÓ Ź ­
WIK.

W p rz y ję te j  u c h w a le  u ję to  m .in. 
obow iązk i,  j ak ie  ciążą n a  każd y m  
u ż y tk o w n ik u  działki . N ależy  do n ich  
np .  kon ieczność  u iszczen ia  1000 zł o- 
p ła ty  n a  og rodzen ie  w e w n ę trz n e ,  a 
tak że  p rz e p ra c o w a n ie  5 godzin  p rzy  
m a lo w a n iu  s ia tk i  z e w n ę t r z n e j  (lub 
w p ła c e n ie  do k asy  z a rząd u  750 zł). 
Osobom, k tó r e  nie  dope łn i ły  tego 
o bow iązku  do po łow y m a rc a  b r .  g ro ­
zi o d e b ra n ie  działek.

Je d n o cześ n ie  u ch w a lo n o ,  że k ażd y  
d z ia łkow iec  pow in ien  d o d a tk o w o

w płac ić  500 zł z p r zezn acze n ie m  na  
dalsze in w es ty c je  w  PO D  ,.H efa js to s” . 
Co to będzie? Z in fo rm a c j i ,  ja k ą  
o t rz y m a l iś m y  od Z. Jó ź w ik a  w y n i ­
ka, iż w  na jb l iż sz y m  czasie  rozpocz­
n ie  się p r o d u k c ję  k ra w ę ż n ik ó w  be tó-  
n o w y ch ,  a t a k ż e  p u s ta k ó w  pod  b u ­
dow ę  „ d o m u  d z ia łk o w c a ” . Z a rzą d  
zak u p i ł  ju ż  n a  ten  cel 0 to n  c e m e n ­
tu ,  n a to m ia s t  n ie zb ęd n e  ro bo ty  w y ­
k o n a ją  dz ia łk o w cy  w  czyn ie  spo łecz­
n y m  (po 10 godzin  p racy )  lub  w p ła ­
cą do k a s y  po 150 zł za każdą  go ­
dzinę. Gdy w szys tko  będzie  p r z e b ie ­
gać pom yśln ie ,  to jeszcze w  ty m  rt>- 
k u  rozpoczn ie  się w y k o p y  pod f u n ­
d a m e n ty  dom u.

W t r a k c ie  z e b ra n ia  u s ta lono ,  że 
d z ia łkow ców  z PO D  ,,H e fa j s to s ” na  
Z jeździe  W ojew ó d zk im  re p re z e n to w a ć  
będzie  Z y g m u n t  Jóźw ik .

(r.)

Nowy kszfafl 
rad narodowych
dokończenie ze str. 1
ta ustawa być powinna, lecz na 
tym, jaka jest. Dyskusja o jej 
nicdoskonalościach byłaby niepo­
trzebną stratą energii, tak prze­
cież niezbędnej do realizacji na­
kreślonych w przedwyborczej ka­
mpanii programów. Wszystko ma 
swój czas, a więc jest czas dy­
skusji o tym, co i jak robić i 
i czas realizacji podjętych decy­
zji. Taki czas właśnie nadszedł. 
Zechciejmy podjąć trud w ciele­
nia tej listwy w  życie, dyskutu­
jmy o tym, co zrobić, żeby od 
pierwszego dnia jej obowiązywa­
nia głęgoko przeniknęła do pra­
ktyki życia publicznego. Dopiero 
po pewnym okresie stosowania 
przyjętych rozwiązań i po zdo­
byciu jakichś doświadczeń moż­
na będzie dyskutować o tym, co 
należy zmienić. Nigdzie nic jest

bowiem powiedziane, że ustawa 
w tym kształcie musi przetrwać 
następne ćwierćwecze-

Charakter zmian prawno -us­
trojowych, jakie zostały dokona­
ne przez ustanowienie nowego 
prawa wyborczego oraz systemu 
rad narodowych i samorządu te ­
rytorialnego, jest wyrazem demo­
kratycznych zmian jakie doko­
nały się w sposobie sprawowania 
władzy w Polsce. Chciejmy więc 
zrealizować tę ustawę pomimo 
różnic w  jej ocenach pomimo 
rozczarowań i rezerwy do spraw  
publicznych. Bierność i apatia 
prowadzą do nikąd. Bez aktyw ­
ności całego społeczeństwa pos­
tęp w rozwoju demokracji nie 
ma bowiem szans powodzenia. 
Demokracja sama do drzwi nie 
zapuka. Jej istotą jest uczestnic­
two, aktywność działania.



ZASŁUŻONY DLA WOJEWÓDZTWA LEGNICKIEGO

J6zef Czekailo: byłem pierwszym frezerem w fabryce
Z O K A ZJI ŚW IĘTA PRACY 

w pisem  do „Księgi ludzi zasłu ­
żonych dla w ojew ództw a legni­
ckiego” uhonorow ano długoletn ie­
go pracow nika ZKiMR, b rakarza  
z Działu K ontroli Jakości JÓ ­
ZEFA CZEKAJŁĘ. P rzed staw ia­
my czytelnikom  jego sylw etkę, 
a także k ilka  uw ag na tem aty  
ak tu a ln ie  n u rtu jące  załogę.

„PF”: N ależy pan do tych  pra­
cow ników  zakładu, k tó rzy  pam ię­
ta ją  jego początki?

J.Cz.: Tak, p racu ję  w fabryce 
już 31 lat. Jak  tu  trafiłem ? Po 
ukończeniu szkoły zawodowej o- 
trzym ałem  nakaz pracy w F a ­
bryce U rządzeń M echanicznych 
we W rocław iu. P rzepracow ałem  
tam  czternaście m iesięcy. Był rok 
1952, kiedy dow iedziałem  się, że 
w  Jaw orze pow staje fa b ry k a  N a­
rzędzi Rolniczych. Za porozum ie­
niem  zakładów  przeniosłem  się 
tu ta j. O kazało się, iż byłem  p ie r­
wszym frezerem , k tó ry  podjął tu  
pracę. P raw ie  dw a tygodnie cze­
kałem  na frezarkę, ponieważ roz­
poczynano dopiero kom pletow a­
nie m aszyn dla pow stającej na- 
rzędziowni. Później, jak  to byw a 
z m łodym i ludźm i, odbyw ałem  
służbę w ojskow ą. Bezpośrednio 
po przejściu do rezerw y w róci­

łem  do fabryki, gdzie przez je d e­
naście la t p racow ałem  w  narzę- 
dziowni, na frezarce. W 1964 r. 
przeniosłem  się do kon tro li j a ­
kości i pozostałem  w  tym  dzia­
le do dziś.

Gdy zaczynałem , FNR za tru d ­
n ia ła  240 pracow ników . Teraz je st 
to zakład  gigant. Dla porów na­
nia: k iedyś w  narzędziow ni cały 
park  m aszynow y stnow iły 2 w ie r­
ta rk i, frezarka , to k ark a  i s tru ­
garka . P am iętam , że fab ryka  p ro ­
dukow ała w  tych czasach siew ni- 
ki ogrodowe, tak ie  bardzo proste  
narzędzia. K iedy ruszy ła kuźnia, 
gdy zaczęto w ytw arzać znacznie 
bardziej skom plikow ane m aszyny 
rolnicze, p raca  w  narzędziow ni 
sta ła  się trudniejsza . W ytw arza­
liśm y przecież bardziej złożone 
przyrządy. Cieszyłem się, że w ie­
lu robotników , k tórzy je  w yko­
nyw ali, to byli m oi uczniowie. 
Uczyłem ich obsługiwać frezarkę, 
pokazyw ałem  ta jn ik i roboty.

„P F ”; Obecnie trw a  dyskusja  
nad system em  plac w  m atryco-  
w ni. Jak, w  pana czasach płaco­
no tam  za robotę?

J.Cz.: Gdy zaczynałem  pracę, 
w  narzędziow ni obow iązyw ała 
tzw. dniów ka, do k tó rej docho­
dziła prem ia. Później w prow adzo­

no akord . Robiliśm y w tedy róż­
ne przyrządy dla w ydziałów  p ro ­
dukcyjnych, niezbędne detale i 
części. N astępnie akord  zam ienio­
no n a  dniów kę zadaniow ą. Po

prostu  k ierow nictw o w iedziało 
już  w  tym  czasie, ja k  „ustaw ić” 
norm y dla poszczególnych o p era ­
cji.

Z arobki narzędziowców  nie róż­
n iły  się w  tym  czasie w iele od 
zarobków  robotników  z produkcji. 
Uważam , że dzisiaj płace w  m a- 
trycow ni są stanow czo za niskie. 
A przecież p racu ją  tam  fachow ­

cy, ludzie, k tó rzy  m uszą mieć 
sporo oleju w  głowie.

„PF”: Dzisiaj kierow nictw o
tw ierdzi, że m usi m ocniej zw ią ­
zać place z  w y n ik a m i pracy. U- 
ważam, że w prow adzenie akordu  
spow oduje, iż n iko m u  nie będzie  
opłacało się obijać w  robocie.

J.Cz.: To, ja k  się p racu je, za­
leży od postaw y k ierow nika i m i­
strza. Gdy przyp ilnu je  podw ład­
nych, to nie będą oni bum elow ać, 
m arkow ać roboty. N aw et gdy 
p racu ją  na dniów kę. Nie u w a­
żam, że jedynym  lekarstw em  na 
w zrost w ydajności je s t akord. 
Zwłaszcza w m atrycow ni.

„P F ”; Ju ż niedługo przedsta ­
w iony zostanie załodze pro jekt 
nowego system u  płac. Co, pana 
zdaniem , pow inien  on zm ien ić w  
dotychczas obow iązujących zasa­
dach?

J.Cz.: M usi przede w szystkim  
rozw iązać sy tuację fachowców. 
Dziś już po 7—10 la tach  uzysku­
ją  oni najw yższą grupę zaszere­
gow ania. I co dalej? M ają p ra ­
cować przez dalsze k ilkanaście 
la t przy tym  sam ych zarobkach? 
To nie je s t zachęcająca perspek ­
tyw a. Nic dziwnego, że szukają 
m iejsca w  innych zakładach, po­

niew aż na tak ie j zam ianie mogą 
zarobić.

„PF”; No, w łaśnie. N ieomal po­
w szechne jest m niem anie , że o- 
płaca się „zaliczyć” k ilka  za k ła ­
dów pracy. Co wobec tego spo­
wodowało, że pozostał pan w ie r ­
n y  naszej fabryce przez ponad  
trzydzieści lat?

J.Cz.: Mój charak te r. Koledzy 
zm ieniali p racę i m ają te raz  w yż­
sze zarobki ode mnie. To boli. 
U ważam , że w now ym  system ie 
to rów nież pow inno zostać roz­
strzygnięte . Tych pracow ników , 
k tórzy  trzym ają  się „sw ojej” f a ­
bryki, należy w jak iś sposób u- 
satysfakcjonow ać. Pokazać w szy­
stkim , że opłaca się przepracow ać 
k ilkadziesią t la t w jednym  za ­
kładzie.

Za długoletnią ofiarną pracę 
Józef Czekajło wyróżniony zo­
stał dwukrotnie dyplomem uz­
nania , a także medalem jubilata, 
złotą odznaką „Zasłużony dla 
ZKiMR”, odznaką „Za Zasługi 
dla W ojewództwa Legnickiego,, 
oraz Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Rozmawiał:
(r)

PRZEDSTAWIAMY CZŁONKÓW KW PZPR

Janusz
w ej O rganizacji P a rty jn e j n r  1 
przy  m atrycow ni. W najbliższych 
w yborach w szedłem  do egzeku­
tyw y OOP, a  po jak im ś czasie do 
K om ite tu  Zakładow ego p artii. W 
1980 r. zostałem  zastępcą człon­
ka KM P ZPR , a  w  osta tn ich  w y-

P r o c a j ł o
•Tak już  in fo rm o w a l iś m y ,  t r zech  to ­

w arzy sz y  z ZKiMR weszło  w  sk ła d  
K o m ite tu  W ojew ódzk iego  P Z P R . W 
k w ie tn io w y m  n u m e rz e  , ,P F ” p r z e d ­
s ta w i li śm y  sy lw e tk ę  J a n u s z a  M iks iń -  
skiego, — dzis ia j  ro z m a w ia m y  z p r a ­
c o w n ik ie m  W ydzia łu  M-3, cz łonk iem  
KW P Z P R  JA N U SZE M  PROC AJŁO.

„PF”: Z aczn ijm y tradycyjn ie , 
to jest od k ró tk ie j a n k ie ty  p er­
sonalnej. A  w ięc przebieg pracy 
zaw odow ej, od k iedy  w  partii itd..

J . PROCAJŁO: W 1952 r. uk o ń ­
czyłem szkołę zaw odową w  J a ­
worze i z nakazem  pracy  t r a f i ­
łem  do WSK w Prucznicy. P rze­
pracow ałem  tam  rok, aby w  koń­
cu w rócić do Jaw ora, do pow sta­
jącej F ab ryk i Narzędzi R oln i­
czych. T rafiłem  do ówczesnej n a ­
rzędziowni, w  której pracow ałem  
przez dziesięć lat. Potem  p rze­

niosłem  się do Spółdzielni „In- 
produs”. W 1976 r. w róciłem  z 
pow rotem , już do zakładów  K u- 
zienniczych, na m atrycow nię.

Do p artii w stąp iłem  w  1972 r., 
gdy pracow ałem  w  „Inprodusie”. 
S ekretarzem  PO P był tam  dzi­
siejszy I sek re tarz  K om itetu 
M iejskiego JERZY RADZIO. To 
był szczególnie tru d n y  dla m nie 
okres. Spółdzielnia przestaw iała 
się z p rodukcji płaszczy przeciw ­
deszczowych na w ytw arzanie 
styczników, przekaźników , lam ­
pek stopowych. M nóstwo roboty, 
zwłaszcza dla nas, narzędziow ­
ców. M usieliśm y przygotow ać o- 
przyrządow anie. My, członkowie 
partii, nie m ogliśm y odmówić, 
gdy proszono nas o dodatkow y 
w ysiłek, o pracę po godzinach, w 
dni wolne...

Po pow rocie do ZKiMR o trzy ­
m ałem  skierow anie do Oddziało-

borach — członkiem  K om itetu 
W ojewódzkiego.

„P F ”; Do te j k ró tk ie j charakte­
ry s ty k i należałoby dopisać k ilka  
zdań o działalności w  K om isji ds. 
skarg i sygnałów  od ludności. Z 
ja k im i spraw am i przychodzą lu ­
dzie do K o m ite tu  M iejskiego  
PZPR?

J.P.: P rzychodzą w tedy, kiedy 
zaw iodą inne możliwości in te r ­
w encji. M ówią o tym , w  ilu 
m iejscach już byli i ja k  ich tam  
potrak tow ano. Członkowie K om i­
sji, k tórej jestem  członkiem , w y ­
b ie ra ją  się w  takich  przypadkach  
osobiście do osoby skarżącej się, 
spraw dzają na m iejscu stan  fa k ­
tyczny, zapoznają się szczegóło­
wo z sy tuacją. Je s t tak ich  spraw  
13—15 m iesięcznie. W iele z nich 
można, jak  się później okazuje, 
załatw ić n iem al od ręk i. W ystar­
czy odrobina dobrej woli u rzęd ­
n ika, zrozum ienie dla ludzkich 
problem ów . N iestety, bardzo czę­
sto stw ierdzam y znieczulicę, b iu ­
rokra tyzm  i zw yczajny b rak  do­
brej w oli personelu ad m in is tra ­
cyjnego. O statnio np. zetknąłem  
się z ta k ą  sy tuacją: K obieta, u- 
trzym ująca z chałupniczej pracy  
m ęża-inw alidę oraz chore dzie­
cko, od k ilku  la t bezskutecznie 
s ta ra ła  się o zam ianę w ilgo tne­
go, zagrzybionego m ieszkania na 
poddaszu na lepsze lokum . Po n a ­
szej in te rw encji u naczelnika 
m iasta  o trzym a już  niedługo w i­
dne i suche m ieszkanie zastęp ­
cze. Ja k  się okazało, kom isja 
m ieszkaniow a, k ilk ak ro tn ie  pom i­
ja jąc  ją  przy rozdziale m ieszkań, 
w  ogóle nie pofatygow ała się, aby

spraw dzić, w jak ich  w arunkach  
ona m ieszka. M usieliśm y szanow ­
ną kom isję w yręczyć w  obow iąz­
kach. Je st nadzieja, że po raz 
ostatni...

Będąc członkiem  KW PZPR, 
biorę udział w p racach  tak ie j sa ­
mej kom isji. Są tam  podobne 
spraw y, ty lko . można powiedzieć, 
w iększego kalib ru . Dotyczące p ro ­
blem ów często o zasięgu w oje­
wódzkim .

„P F ”; Czy to, że jesteście  
członkiem  w ojew ódzkich  w ładz  
partii, pomaga w  pracy zaw odo­
w ej, daje jak ieś przyw ileje?

J.P.: U m nie, w  w ydziale, l i ­
czy się fak t, że p racu ję  tu  już 
ty le  lat, znam  od podszewki p ro ­
blem y załogi. N ie muszę więc 
w zm acniać swojego au to ry te tu  
mówiąc, że w ybrano m nie tu  czy 
tam . K ierow nik  wie, że rze te l­
nie i dogłębnie przem yślałem  c a ­
łą spraw ę, że znam  się na tym , 
co przedstaw iam . A w  razie cze­
go, mogę liczyć na pomoc egze­
ku tyw y OOP. T aka pomoc n a j­
częściej w ystarcza.

Rozmawiał:
(r)

Dyskusja nad akordem w Matrycowni
W dalszym  ciągu trw a ją  dy ­

skusje na tem at w prow adzenia 
w M atrycow ni akordow ego sy ­
stem u płac. Bezpośrednio za in te­
resow ani, frezerzy  i tokarze z 
W ydziałów M-2 i M-3 nadal nie 
są do końca przekonani do r a ­
cji, prezentow anych przez dy re­
kcję zakładu. Po rozm owach, j a ­
kie prow adził w  tej spraw ie w 
M atrycow ni zastępca dyrektora 
ds. produkcji A. TĘCZA, p rzed ­
staw iał argum enty  p rzem aw ia ją­
ce za w prow adzeniem  akordu  dy­
rek to r ZKiMR M. NAWROCKI. 
O przebiegu spotkania, jak ie  od ­
było się 8 m aja br., mówi I se ­
k retarz  OOP M ICHAŁ JA N CZE­
WSKI:

. ~~ W dalszym  ciągu w ystępu­
je  polaryzacja stanow isk i, moim 
zdaniem , to spotkanie nie posu­
nęło spraw y naprzód. N adal p ra ­
cownicy tw ierdzą, że proponow a­

ne przez dyrekcję w arunk i są dla 
nich nie do przyjęcia. P rzed sta ­
w ione staw ki zaszeregow ania są 
stanowczo za niskie, w n a jlep ­
szym razie przyniosą w zrost za­
robków  o 1,5—2 tys. złotych. 
Tymczasem, w g zgodnej opinii, 
dla definityw nego rozw iązania 
problem u płac w  M atrycow ni n a ­
leżałoby ustalić w ynagrodzenie 
narzędziowców na poziomie 80 
procent zarobków  kow ali i do­
prow adzić w  ten sposób do t a ­
kiej sytuacji, w  której płace f re ­
zerów, tokarzy  itp. byłyby co n a j­
m niej zbliżone do płac tej grupy 
zawodowej w  innych zakładach 
i spółdzielniach w  Jaw orze. Nie 
są to, jak  sądzę, żądania w ygó­
row ane. W innych sposób nie za­
trzym am y w  ZKiMR fachowców.

T akie rozw iązanie przyniosłoby, 
oczywiście, znaczny jednorazow y 
skok zarobków, co zdaniem  n ie ­

k tórych  osób je st nie do p rzy ję ­
cia. Nie zapom inajm y, że rozp ię­
tość pom iędzy płacą narzędziow ­
ca i robotn ika z p rodukcji, s to ­
sunkow o n iew ielka w  la tach sie­
dem dziesiątych, znacznie się po ­
w iększyła w  osta tn ich  m iesiącach. 
Nie dziwm y się więc, że ludzie 
oczekują, iż teraz, przy w prow a­
dzaniu now ych rozw iązań, za le­
głości zostaną nadrobione.

D yrek tor M. N aw rocki przeko­
nyw ał, iż w prow adzenie akordu  
pozwoli najlepszym  narzędziow ­
com na osiągnięcie zarobków  zna­
cznie wyższych od o trzym yw a­
nych obecnie, w łaśn ie na pozio­
mie postulow anych 80 proc. plac 
kow ali. Ja k  to natychm iast w y li­
czyli zain teresow ani, w ym agało­
by to w yśrubow ania w ydajności 
pracy na wysokość nieosiągalną 
przy obecnych kłopotach z n a rzę ­
dziam i i m aszynam i, przy n iedo­
skonałej jeszcze organizacji p ra ­
cy. W iadomo przecież, że wiele 
operacji w ykonuje się przy  po­
mocy pożyczonych od w spó łp ra­
cow ników  narzędzi. Co będzie, 
kiedy w prow adzony zostanie a- 
kord? Czy w tedy  ktoś wypożyczy 
koledze un ika lny  frez bądź nóż 
tokarsk i, odstąpi na chw ilę m ie j­
sca przy „sw ojej” m aszynie? Już 
dziś, gdy głośno o zm ianach, a t ­
m osfera w spółpracy i w zajem nej 
pomocy w yraźnie szw ankuje.

W propozycjach dyrekcji jest 
jeszcze sporo uste rek . Np. ludzie

zw rócili uw agę na to, że n iesłu ­
sznie proponuje się zakordow ać 
pierw sze operacje, zaś finalne 
pozostaw ić w system ie dniów ko­
wym. W yrażają obawę, czy nie 
spow oduje to spiętrzenia prac w 
w ydziale obróbki ręcznej, nie po­
gorszy jakości produkow anych tu  
m atryc?

U stosunkow ując się do uw ag 
n a  tem at staw ek płac dyrek to r

W połowie kw ie tn ia  w  p rzy ­
zakładow ej szkole zawodowej 
odbyło się spo tkanie z m łodzie­
żą w  ram ach  kam pan ii p rzedw y­
borczej. Uczestniczył w  nim  p rze­
wodniczący P rezydium  M iejskiej 
Rady N arodow ej M ARIAN BO- 
RUŃ oraz członkow ie Zarządu 
M iejskiego ZSM P.

O dczy tan y  zosta ł  l is t  p rze w o d n ic z ą ­
cego ZG ZSM P Je rz e g o  J a sk ie rn i .  Dla 
uczczen ia  40-lecia P R L  członkow ie  o r ­
gan izac j i  p o s ta n o w i l i  zo rgan izow ać  o- 
gó lnopo lsk i  czyn  m łodzieży ,  w y z n a ­
cza ją c  jego  t e r m in  n a  28 k w ie tn ia .

zaproponow ał, aby w ybrano  sie­
dm ioosobowy zespół roboczy, k tó ­
ry  rep rezen tow ał będzie opinie 
załogi w  dalszej dyskusji nad 
założeniam i akordu . Ludzi tych 
czeka bardzo tru d n e  zadanie.

Notował:
( r )

Wzięl i  w  n im  u d z ia ł  t a k ż e  uczn iow ie  
szkoły  p r z y zak ład o w e j .

M a r ia n  B o ru ń  zap o zn a ł  u c z n ió w  z 
p r o b le m a ty k ą  zb l iża jący c h  się w y ­
b o ró w  do rad  n a ro d o w y c h .  W p r a w ­
dzie w iększość  z n ich  jeszcze n ie  p ó j ­
dzie do u r n  w y b o rc z y c h  w  d n iu  17 
c ze rw ca  ze w zg lędu  n a  w iek ,  ale z n a ­
jom ość  n o w e j  o rd y n a c j i  w y b o rcze j  
o raz  n a j i s to tn ie j s z y c h  p o s ta n o w ie ń  
u s ta w y  o r a d a c h  n a ro d o w y c h  z p e ­
w nośc ią  p rz y d a  się im  w przyszłości.

(mil)
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Nie t a k  d a w n o  psa l i-  
śm y  o p o trzeb ie  u r z ą ­
dzenia d rug iego  p a r k i n ­
gu  dla  j e d n o ś la d ó w  w  
pobliżu  p o r t ie rn i  p rzy  
sp a lo n y m  m ły n ie .  Mie­
jsca t a m  n ie  b r a k u je .  
P rob lem  zosta ł  ro zw ią ­
zany  b ardzo  szybko , za ­
n im  jeszcze  u k aza ła  si(,* 
gaze ta .  S zkoda ty lko ,  że 
nie  po m yś l i  w ie lu  d o ­
jeżd ża jąc y ch  p r a c o w n i ­
ków. W y b ra n o  rozw ią­
zan ie  n a jp ro s t r z e  — za ­
bron iono  p a rk o w a n ia  w  
ty m  m iejscu .

Nowe regulaminy,
a wciąż po staremu

Tak zatytułowaliśmy krótką notatkę w  ostatnim numerze „PF”, zamieszczoną w  
stałej rubryce „Pod młotem”. Zasygnalizowaliśmy dość istotny, naszym zdaniem, 
problem praktycznej realizacji postanowień, zawartych w  regulaminach pomocy 
materialnej, jaką powinien udzielać zakład swoim pracownikom. Rzecz dotyczy 
właściwie regulaminu pomocy z zakładowego funduszu mieszkaniowego. Po zatwier­
dzeniu przez związek zawodowy i Radę Pracowniczą obowiązuje on od 1 stycznia 
1984 roku. Tymczasem z relacji pracowników wynika żc nadal stosowany jest stary 
regulamin.

Importowane piece kuziennicze 
można zastąpić krajowymi

R ealizując p lan  pracy K rajow ego Porozum ienia Branżowego w O dkuw kach M a- g 
trycow yeh, w ZKiM R zorganizow ana została 22 i 23 m arca br. n a ra d a  nt. „N agrzc- I  
w anie i urządzenia do nagrzew ania m ateria łów  w sadow ych produkow anych w  k ra -  p 
ju„. Oprócz przedstaw icieli p rodukujących odkuw ki zaproszono na nią rów nież re - ^  
p re /en tan tó w  przedsiębiorstw  w ykonujących urządzenia do nagrzew ania gazowego I  
i elektrycznego, p ro jek tu jących  oraz In s ty tu tu  O bróbki P lastycznej w Poznaniu. §

Ja k  w ięc jest w  rzeczywisości? Nowy 
regulam in  obow iązuje w  praktyce, czy 
tylko n a  papierze? Co stoi n a  przeszko­
dzie w  realizacji jego postanow ień?

G łów ną kością niezgody są sform ułow a­
nia p arag ra fu  14. W ynika z niego jedno­
znacznie, że sp ła ta  pożyczek zaciągniętych 
na uzupełnienie w kładu  m ieszkaniowego 
lub budowlanego, budow ę dom ków jedno­
rodzinnych, rem onty  i m odernizacje zosta­
je zawieszona, a następnie, po przepraco­
w aniu odpowiedniego okresu  w  ZKiMR 
przez zainteresow anego — um orzona. Dzia­
ła więc tu  n ie jako  autom atyczny m echa­
nizm: udzielanie k redy tu  i natychm iasto ­
we zawieszenie jego spłaty. Egzekw ow a­
nie zaś zadłużenia od pracow nika jest n a ­
ruszeniem  te j zasady i pozostaje w  w y­
raźnej sprzeczności z regulam inem . N atu ­
ra lną  bowiem  konsekw encją działania te ­
go m echanizm u je st um ożliw ienie p ra ­
cownikowi zaw arcia drugiej, już n iep isa­
nej um ow y z zakładem  pracy, k tó ra  lo ­
gicznie w ynika z porozum ienia o udziela­
n iu  kredytu . Je j treść m ożna ująć w  spo­
sób następujący : biorę ód zakładu pożycz­
kę, ale o feru ję przepracow anie w  nim  10 
lub 15 la t. W zam ian za to, czyli za zw ią­
zanie się na ta k  długi okres z fab ryką, 
daje ona pracow nikow i połowę albo całą 
kw otę zaciągniętego kredy tu , ty le  tylko, 
że w  form ie jego um orzenia.

Egzekw owanie więc od pracow nika r a ­
ta ln e j spłaty  części k redy tu  oznacza od 
razu  pozbaw ienie go szans n a  jego um o­
rzenie. W szystkie sform ułow ane w  tym  
parag rafie  rozstrzygnięcia, dotyczące te j 
kw estii, n ie będą m iały w  tak ie j sytuacji 
żadnego znaczenia. Nie m ożna bowem  m ó­
w ić o um orzeniu, gdy nie m a czego u m a­
rzać. Jeżeli więc ktoś rozpoczął już spłatę 
któregoś z wyżej w ym ienionych kredytów , 
a chciałby na k ilkanaście la t związać się 
z zakładem , w  św ietle regulam inu  ma 
praw o dom agać się w strzym ania p o trąca­
n ia  z w ynagrodzenia ustalonych ra t. Nie 
należy tylko zapomnieć, ża dotyczy to k re ­
dytów  zaciągniętych już w 1984 roku.

Na tym  jednak  nie kończą się zw iązane 
z tą  spraw ą kontrow ersje . N atychm iast 
ciśnie się pytanie: ile to będzie kosztować, 
skąd wziąć n a  ten  cel pieniądze i czy w 
ogóle przedsiębiorstw o stać na to? U w a­
żam, że py tan ie tak ie  należało postawić 
i odpowiedzieć na nie w  czasie redagow a­
nia regulam inu, tj. w  połowie ubiegłego 
roku. Jeżeli zatem  n ik t nie w yraził wów ­
czas sprzeciwu, w ydaw ałoby się, że ze 
spokojnym  sum ieniem  m ożna odpowie­
dzieć na nie — tak . A gdyby naw et było 
inaczej, to cóż to obchodzi przeciętnego 
robotnika, k tórem u zakład hojną ręką 
Rady Pracow niczej chce włożyć do k ie­
szeni k ilkadziesiąt tysięcy złotych? On 
pragnie tylko respektow ania postanow ień 
regulam inu- R eszta m a znaczenie raczej 
drugorzędne. Inaczej w ygląda spraw a z 
punk tu  w idzenia tego, kto ma płacić. Je s t 
naw et wielce praw dopodobne, że w łaśnie 
kw estia, skąd brać pieniądze, jeżeli już 
nie jest, to w krótce stan ie się zasadniczą 
przeszkodą w realizacji postanow ień r e ­
gulam inu.

Zakładow y fundusz m ieszkaniowy tw o­
rzony jest z corocznego odpisu podstaw o­
wego, obciążającego koszty działalności
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przedsiębiorstw a. W tym  roku w ynosi on 
niecałe 3 m iliony złotych. Nie jest to 
w cale kw ota duża. Zaplanow ane na ten  
rok z tego funduszu w ydatk i m ają  w y­
nieść ok. 15 m ilionów  złotych, czyli aż 
p ięciokrotnie przew yższają fundusz pod­
stawowy. Z kw oty te j na um orzenia p rze­
w idziano zaledwie 200 tys. zł. Tymczasem, 
chcąc być w  zgodzie z regulam inem , n a ­
leżałoby każdego roku  przeznaczyć na ten 
cel sumy znacznie przew yższające fundusz 
podstaw owy. Całe szczęście, że może on 
być uzupełniony z funduszu  załogi, tw o­
rzonego z zysku. Może, ale nie musi. Na 
ten  fa k t p ragnę zwrócić szczególną uw a­
gę.

O wysokości zw iększenia funduszu m ie­
szkaniowego ze środków  funduszu załogi 
decyduje Zebranie Delegatów. R egulam in 
zatw ierdzała natom iast 15-osobowa Rada 
Pracow nicza. Jak ie  możemy mieć gw a­
rancje, że ponad 100-osobowe grem ium  ze­
chce podzielić fundusz dla załogi ak u ra t 
w  tak i sposób, aby fundusz m ieszkaniowy 
był dostatecznie w ysoki? A jeżeli p rze­
waży tendencja do m aksym alizacji indy­
w idualnej nagrody z zysku?

N aw et jeżeli tego rodzaju  sprzeczności 
uda się przezwyciężyć, pozostaje jeszcze 
py tan ie o zysk w  ogóle. Jak ie  są gw aran ­
cje, że będzie, a  jeżeli już, to w  w yso­
kości um ożliw iającej w sparcie działalności 
socjalnej przedsiębiorstw a bez uszczerbku 
dla innych sfer jego funkcjonow ania? P y ­
tanie, czy stać przedsiębiorstw o na tak  
kosztowny program  pomocy socjalnej p ra ­
cownikom , nie odnosi się bynajm niej do 
bieżącego, an i najbliższego roku, czy n a ­
w et dwóch. Dotyczy perspektyw y dziesię- 
cio-, a naw et 15 le tn ie j. Na jak ich  p rze­
słankach m ożna zbudować program  po­
m yślnego rozw oju przedsiębiorstw a na tak  
długi okres czasu, szczególnie w  obecnej, 
tru d n ej sy tuacji gospodarczej? Sam a w ia­
ra  w  lepszą przyszłość na pewno nie w y­
starczy, a m yślenie kategoriam i „jakoś to 
będzie” jeszcze nikom u na dobre nie w y­
szło.

Oczywiście, m ożna uznać powyższe za 
m ałoistotne, za obaw y pozbawione pod­
staw . Zawsze m ożna przecież zm ienić re ­
gulam in, gdy okaże się, że kasa jest p u ­
sta, albo negatyw nie załatw iać wszystkie 
podania o k redy ty  tak  długo, aż zgrom a­
dzi się w  niej dostateczną sum ę pieniędzy. 
Z dw ojga złego w ybrałbym  to pierwsze. 
Byle tylko nie za późno. W prawdzie n ie ­
zbyt to ładnie, gdy ktoś daje  i odbiera, ale 
oczekiwanie na niewypłacalność kasy jest 
ryzykow ne.

Nie chciałbym , żeby zostało to zrozu­
m iane jako chęć odebrania załodze świeżo 
uzyskanej zdobyczy socjalnej. Mam po 
prostu  w ątpliw ości co do je j realiów , cho­
ciaż bardzo chciałbym  wierzyć, że p ra k ­
ty k a  ich nie potw ierdzi. Je st wszakże w y j­
ście z te j sytuacji, chociaż um ieściłbym  je 
raczej w  sferze teorii, a nie p rak tyk i: 
jedynym  gw aran tem  uzyskanych zdobyczy, 
a więc także i realizacji postanow ień re ­
gulam inu, o k tó rym  mowa, mogą być ty l­
ko sam i pracownicy. Od ich pracy zależy 
bowiem, czy będą mogli wziąć, to, co d a­
je  regualm in. Swoją pracę pow inni opo­
wiedzieć się za u trzym aniem  go w  do­
tychczasowym  kształcie lub w eryfikacją. 
I na to także chciałbym  zwrócić uwagę.

Michał Lenkiewicz

N arada m iała na celu om ówienie p ro ­
blem ów krajow ych zw iązanych z nagrze­
w aniem  m ateria łów  do obróbki p lastycz­
nej, p rzedstaw ienie w łasnych doświadczeń 
z tego zakresu, zapoznanie się ze stanem  
rozw oju i m ożliwościam i produkcyjnym i 
przem ysłu krajow ego w  budow ie u rzą ­
dzeń do nagrzew ania oraz usta len ie k ie­
runków  rozw oju produkcji i zakresu  
współpracy m iędzy zakładam i w  budow ie 
urządzeń grzewczych na potrzeby kuźni.

Wiadomo, że potrzeby k ra ju  na paliw a 
gazowe i p łynne pokryw ane są głównie 
przez im port. Ciągły rozwój przem ysłu i 
w zrost p rodukcji w ym aga zwiększonych 
dostaw  paliw . S y tuac ja  paliw ow o-energe­
tyczna Polski je s t obecnie bardzo napięta , 
a b ilanse paliw ow e n a  najbliższe la ta  są 
ujem ne. R acjonalne i oszczędne gospoda­
row anie paliw am i i energ ią jest w ięc ko­
nieczne, aby przedsiębiorstw o mogło o- 
siągnąć lepsze w yniki ekonom iczne.

Zainstlow ane w  kuźni ZKiMR piece po­
chodzą z importu- Przy zakupie urządzeń 
grzewczych dla nowo budow anej w  J a ­
worze kuźni wzięto pod uw agę w ym aga­
nia, jak ie  pow inny spełniać, aby gniazda 
kuziennicze dysponow ały nowoczesnym i 
piecam i. W okresie budow y kuźni w edług 
pro jek tów  zagranicznych i krajow ych nie 
było pieców, k tóre w  pełni spełniałyby te 
w ym agania. W końcu dokonano zakupu 
pieców angielskich, ponieważ były one 
najbardzie j zbliżone do odpow iednich p a ­
ram etrów .

Po upływ ie k ilku  la t eksploatacji kuźni 
m ożna stw ierdzić, że piece BR-1 przy 
m łotach 0,5 nie zdały egzam inu i już 
daw no zostały w ym ienione na urządzenia 
o w iększej w ydajności. Obecnie zainstalo­
w ane przy m łotach 3T piece typu  „Sa­
lem ” m ają  n iew ystarczającą w ydajność 
1000 k g /godz . Pow oduje to  ograniczenie 
zdolności p rodukcyjnej tych gniazd. W 
zw iązku z tym  postanow iono w ym ienić je 
n a  inne o w iększej w ydajności 1500 
k g /godz .

W celu un iknięcia im portu  pieców z 
k rajów  kapitalistycznych, postanow iono 
znaleźć ich w ykonaw cę w  k ra ju . Po roz­
pisaniu ofert produkcji pieców obro to­
wych podjęło się Przedsiębiorstw o P ro-

Zanim  kolegium  w yborcze sporządziło 
w spólną listę w yborczą ze 120 nazw iska­
mi kandydatów  na radnych , 218 kandy- 
dadtów  na kandydatów  spotkało się z 
w yborcam i na tzw. przedw yborczych spot­
kaniach konsultacyjnych. Je s t to coś zu­
pełnie nowego w  naszym  system ie w y­
borczym  do rad  narodow ych. Po raz p ie r­
wszy kandydat na radnego postaw iony zo­
sta ł w  konieczności zapobiegania o akcep­
tac ję  i poparcie wyborców. Z drugiej 
strony fak t ten  oznacza znaczne rozsze­
rzenie ich upraw nień. S tw orzona została 
możliwość bezpośredniego w pływ u na 
ksz ta łt przyszłych list wyborczych.

Czy jednak  po trafim y  i chcem y skorzy­
stać z tej możliwości? Spróbujm y odpo­
wiedzieć na to pytanie, śledząc przebieg 
jednego z tak ich  spotkań, jak ie odbyło się 
w zakładzie (inne, na k tórych  byłem , w y­
glądały podobnie). P rzybyli n a  nie k an ­
dydujący na radnych  z obwodu n r  8, a 
w ięc zam ieszkujący głów nie fabryczne o- 
siedle przy ul. P iastow skiej. N iestety, już 
początek spo tkania nasunął mi n iezbyt 
optym istyczne refleksje. Po p rzedstaw ie­
niu kandydatów  okazało się, że nieobec­
nych jest aż sześciu. Niby niew iele w  po­
rów naniu  z 27 osobami, k tó re  przyszły 
porozm aw iać z wyborcam i- A jednak, u- 
w zględniając naw et różne okoliczności 
„łagodzące”, trudno  oprzeć się w rażeniu, 
że m ieliśm y do czynienia z pew nym  lek ­
ceważeniem  wyborców. Jeszcze sm u tn ie j­
sze odczucia spowodował ogólny w idok 
sali. Znacznie bardziej zaw iedli bow iem  
wyborcy. M iałbym  pow ażne kłopoty z jed ­
noznacznym  stw ierdzeniem , kogo było w ię­
cej — kandydatów  n a  radnych czy w y­
borców. A przecież te rm in  spo tkania zna­
ny był dużo wcześniej. W widocznych

jek tow an ia i W yposażenia Odlewni „Prod- 
lew ” w  W arszawie, k tó re  chętnie do sta r­
czy je do ZKiMR. Będą posiadały p a ra ­
m etry  naw et lepsze od pieców z im portu. 
W celu obniżenia kosztów  produkcji na 
w ym ienionej naradzie skonkretyzow ano 
plan  potrzeb pieców dla kuźnictw a. 
Wszyscy przedstaw iciele kuźni oraz in sty ­
tucji naukow ych zgłosili akces do p ro ­
dukcji pieców obrotow ych w  k raju .

P rzedstaw iciel „P rodlew u”, a więc przy­
szły w ykonaw ca pieców oświadczył, że 
jeżeli egzem plarze zainstalow ane w K u ­
źni w  Jaw orze zdadzą dalszy egzam in, 
będzie to dla nich dobrym  sygnałem  
do stw orzenia możliwości oferow ania 
tych pieców na eksport. W szyscy u- 
czestnicy narady  przekonali się, że za ­
m iast im portow ać piece, można je  p rodu ­
kować. M iast w ięc w ydaw ać dewizy, m oż­
na je zarabiać.

D w udniow a n ara d a  zakończyła się po­
wodzeniem . G ospodarze będą m ieli dwa 
pierw sze piece obrotow e do m łotów  3 T, 
jeden w 1986, a drugi w  1987 r. N atom iast 
pozostali uczestnicy narad y  będą zabiegać 
o ulokow anie zam ówień na piece w „Pro- 
dlew ie” w  celu zastąpienia w yeksploato­
w anych pieców z im portu  pełnospraw ny­
mi, krajow ym i, z nowoczesną au tom atycz­
ną regu lacją  tem p era tu ry  i rekuperacją  
ciepła.

R ekuperac ja ciepła to jego odzysk dla 
podgrzania pow ietrza i gazu, k tóre p rze­
dostają się do paln ików  pieca. Umożliwi 
to podwyższenie w ykorzystania energii 
cieplnej, a w ięc spraw ności pieca o 20%. 
E fektem  technicznym  zastosow ania rek u - 
peracji w ew nętrznej ciepła jest skrócenie 
czasu nagrzew ania w sadu, obniżenia zu­
życia paliw a, przy  równoczesnym  podw yż­
szaniu tem p era tu ry  ścian w ew nętrznych 
pieca i spadku tem p era tu ry  w ydalanych 
spalin. E fektem  ekonom icznym  odzysku 
ciepła spalin  będzie osiągnięcie w iększej 
w ydajności pieca przy m niejszym  zużyciu 
gazu.

Zebrane dośw iadczenia z eksploatacji 
pieców w kuźniach nasuw ają  w iele d a l­
szych koncepcji ich produkcji w  kraju .

Marek Łukasik

m iejscach w isiały w  zakładzie ogłoszenia.
S tare  przysłow ie mówi — „nieobecni 

nie m ają  ra c ji”. Nieobecni dobrow olnie 
zrezygnow ali w ięc z przyw ileju, jaki dała 
im  nowa ordynacja wyborcza. Sam i po­
zbaw ili siebie możliwości publicznego w y­
rażen ia opinii o kandydatach , udzielenia 
im  poparcia lub  dezaprobaty, w pływ u na 
przyszły ksz ta łt rady. Spotkania konsu l­
tacy jne z kandydatam i na radnych są 
jednym  z najw ażniejszych elem entów  
kam panii przedw yborczej. To w łaśnie one 
w  zasadniczy sposób odróżniają ją  od 
w szystkich poprzednich. Podejrzew am  
jednak , że to w łaśnie z u st tych n ieobec­
nych padać będą w kró tce zarzuty, że 
wszystko było i jest po starem u, że radn i 
i rada nie spełn iają oczekiwań społecz­
nych. Tylko wówczas n iech każdy zada 
sobie pytanie, co ja  zrobiłem , żeby było 
inaczej, żeby w radzie znaleźli się ci, 
k tórzy w  pełni zasługują na m iano ra d ­
nego: I n iech każdy udzieli sobie na nie 
odpowiedzi.

Stanowczo zbyt m ało uw agi w  toku ze­
b ran ia  poświęcono rozm owie z kandyda­
tam i. D yskusja skoncentrow ała się p ra k ­
tycznie wokół zaprezentow anych tez do 
p ro jek tu  m iejskiego program u w yborcze­
go. Bardzo często w  wypowiedziach, za­
równo kandydatów , jak  i wyborców, 
przew ijały  się spraw y ochrony środow iska 
natu ra lnego  Ja  wora, zapew nienia m iastu 
wody do picia, lepszej jakości pieczywa, 
gazyfikacji i m ieszkaniowe. Z pewnością 
w iele cennych uw ag i wniosków, zgłasza­
nych podczas spotkania, wzbogaci m iejski 
p rogram  wyborczy.

(mil)

Przedwyborcze
konsultacje w ZKiMR



Liczba radnych
Liczbę radnych  w  radach  narodow ych 

stopnia podstaw owego u s ta la ją  w łaściw e 
w ojew ódzkie rady  narodow e. Na w niosek 
P rezydium  MRN oraz R addy M iejskiej 
PRON, P rezydium  WRN w Legnicy u s ta ­
liło , że M iejska R ada N arodow a w  Jaw o ­
rze będzie liczyła 60 radnych, a więc o 20 
w ięcej niż w  poprzedniej kadencji. W iel­
kość rady  uzależniona jest od liczby m ie­
szkańców  zam ieszkujących n a  te ren ie  jej 
działania- Jaw o r liczy 19.670 osób (dane 
z kw ietn ia br.) i praw dopodobnie jeszcze 
w tym  roku przekroczy 20.000. Zgodnie z 
o rdynacją w yborczą rady  w  m iastach -do  
20.000 m ieszkańców  pow inny liczyć od 20 
do 60 radnych, a w  m iastach od 20.000 do 
50 000 m ieszkańców  — od 60 do 80 ra d ­
nych. S tąd  też decyzja o usta len iu  w iel­
kości sk ładu MRN w Jaw orze na 60 ra d ­
nych.

Podział na obwody i okręgi
O kręgi wyborcze, ich liczbę, num ery  i 

granice oraz liczbę radnych  w ybieranych 
w poszczególnych okręgach w  w yborach 
do rad  narodow ych stopnia podstaw ow e­
go usta liły  prezydia w ojew ódzkich rad  
narodow ych. W każdym  okręgu w ybiera 
się od 3 do 6 radnych . W zw iązku z tym  
decyzją P rezydium  WRN w Legnicy J a ­
w or podzielony został na 10 sześciom anda- 
tow ych okręgów.

Podstaw ą do określen ia obwodów gło­
sow ania jest liczba m ieszkańców  zam ie­
szkujących na danym  terenie. Jaw o r po­
dzielony został na 9 obwodów, w tym  je ­
den zam knięty  w Państw ow ym  Domu Re­
ncistów.

Poza dwom a przypadkam i, tj. obwodam i 
n r 3 i n r  8, k tó re  obejm ują po dw a okrę­
gi, obwody głosow ania pokryw ają się z 
okręgam i wyborczym i.

Miejska i obwodowe 
komisie wyborcze

Prezydium  WRN na w nisek Komisji 
W spóółdziałańia P a rtii i S tronn ictw  P o­
litycznych powołało M iejską K om isję W y­
borczą w  następu jącym  składzie: M. BE­
CKER — przewodniczący, J. W OJEW O­
DA — z-ca przewdńiezącego, Ł. JU S Z ­
CZAK — sek re tarz  oraz T. PAUL, M. S- 
TASIULEW ICZ, J. KORNIAK i R. KUL-

PRZED WYBORAMI DO RAD NARODOWYCH

MRH w Jaworze będzie liczyła 60 radnych /  
Założenia miejskiego programu wyborczego

M arcową sesją zakończyła sw oją kadencję M iejska R ada N arodow a w Jaw orze. p 
Nic przestało jednak  pracow ać je j prezydium , zajm ujące się głównie p rzy lo to w a- p 
niem now ych wyborów. R ada P aństw a w yznaczyła ich te rm in  na!7 czerw ca.

PA jako członkowie. P rezydium  MRN po- 
wołoło natom iast 9 kom isji obwodowych, 
w  których od 8 do 18 m aja  m ożna było 
spraw dzać listy  wyborców. 17 czerw ca ko­
m isje obwodowe obliczą w yniki w yborów  
w swoich obwodach i przekażą je do ko­
m isji m iejskiej. Z adaniem  je j będzie czu­
w anie nad praw idłow ością przebiegu w y­
borów  i pdsum ow anie ich w yników  w 
mieście.

Kolegium wyborcze
Zinicjatyw y Rady M iejskiej PRON w y­

łoniono M iejskie K olegium  W yborcze w 
9-osobowym składzie: B. IW ANOW SKI — 
przewodniczący (MRN PRON), B. POC IEJ 
sek re tarz  (Liga K obiet Polskich), J . MA­
ZIARZ (ZSL), E. W OJNAROW ICZ (SD), 
A. KAW ECKI (Zw iązki Zawodowe), S. 
DĘBICKI (Polski Zw iązek Em erytów , R e­
ncistów  i Inwalidów ), M. KOŁODZIŃSKI 
(ZBoWiD) i J. W OJDA (ZSMP). Kolegium  
rozpoczęło pracę 5 kw ietn ia. Polegała ona 
głów nie na: przyjęciu  kan d y d a tu r na r a ­
dnych od upraw nionych  do tego organiza­
cji i przeprow adzeniu  spotkań konsu lta ­
cyjnych z w yborcam i oraz przygotow aniu 
w spólnych list w yborczych z podziałem  
n a  okręgi. Zgodnie z kalendarzem  w ybo­
rczym  kandyda tu ry  zgłaszano do 21 kw ie­
tnia- Z p raw a tego skorzystały w szystkie 
działające w  mieście organizacje — syg­
natariu sze  PRON, zgłaszając 218 osób. K o­
legium  przyjęło pełną liczbę tzn. bez w - 
stępnej selekcji i postanow iło poddać 
w szystkich kosultacjom  n a  spotkaniach 
przedwyborczych.

Przedwyborcze zebrania, 
zebrania konsultacyjne

Odbyły się one od 2 do 14 m aja. W

okresie tym  odbyło się 18 zebrań  konsu l­
tacy jnych  w obw odach oraz w  zakładach 
pracy i podstaw ow ych środow iskach za ­
wodowych. Ich organizatorem  była Rada 
M iejska PRON. P rzedstaw iciele M iejskie­
go Kolegium  W yborczego prezentow ali 
w yborcom  kandydatów  na radnych . Zeb­
ran ia  te m iały spełniać dwa zasadnicze 
cele, a m ianow icie skonsultow anie k andy ­
datów  z w yborcam i i uzyskanie ich , a k ­
cep tacji oraz zapoznanie wyborcóów z te ­
zam i do p ro jek tu  m iejskiego program u 
wyborczego. O przebiegu jednego z takich  
spotkań, k tó re  odbyło się w  ZKiMR, p i­
szemy osobno.

Miejski program wyborczy
Do opracow ania p ro jek tu  program o po­

w ołany został specjalny zespół red ak cy j­
ny, sk ładający  się z przedstaw icieli PRON, 
p artii i s tronn ic tw  politycznych, organiza­
cji m łodzieżowej, U rzędu M iasta. Jego 
podstaw ą stały  się założenia 3-letniego 
planu  rozw oju społeczno-gospodarczego 
m iasta, uchw alonego przez MRN w m inio­
nej kadencji oraz program y organizacji 
politycznych i społecznych, a także D ekla­
rac ja  W yborcza PRON, p rzy ję ta  przez R a­
dę K rajow ą.

Podstaw ow e tezy program u p rezen tow a­
ne były na spotkaniach konsultacyjnych i 
przedwyborczych. Nie jest to p rogram  
zam knięty, ponieważ pow inien być uzu­
pełniony i wzbogacony o uw agi i propo­
zycje wyborców, zgłoszone podczas spo t­
kań- Dopiero wówczas zostanie przed ło­
żony RM PRON do zatw ierdzenia.

P ro jek t m iejskiego program u w yborcze­
go zaw iera w ażniejsze zagadnienia i pro- 
olemy, jak ie  będą w ym agały  rozw iązania 
przez now ą rad ę  narodow ą. Są to m.in.:

-Jjt S tw orzenie sieci handlow o-usługow ej 
w  nowo pow stałych skupiskach osiedlo­
wych, obejm ującej kom pleks handlow o- 
-usługow y w O siedlu F abryczna, paw ilon 
spożywczy i k iosk „R uchu” w  O siedlu 
Księcia Bolka I, paw ilon usługow y w  O- 
siedlu P iastow skim .

-$■ M odernizacja p iek arn i n r  1 PSS 
„Społem ” przy ul. L im anow skiego w raz z 
budową punk tu  w ypieku bułek.

Zakończenie budow y paw ilonu szpi­
ta lnego  w raz z obiektam i tow arzyszącym i, 
budow a przychodni w O siedlu P iastow ­
skim , rem ont i m odernizacja obiektów  
szpitalnych, zapew nienie kadry  lekarsk ie j 
dla potrzeb służby zdrowia.

-Sfc R ealizacja inw estycji w  oświacie, tj. 
budow a przedszkola drew nopodobnego 
przy ul. K w iatow ej, szkoły z przedszko­
lem  w  O siedlu P iastow skim , sali g im na­
stycznej przy Szkole podstaw ow ej Nr 2, 
szkoły z kom pleksem  sportow ym  (stadion 
p iłkarsk i, dw ie sale gim nastyczne, k ry ty  
basen) w  O siedlu P’abryczna i dwóch 
przedszkoli w  tym  sam ym  osiedlu, co w 
pełni zaspokoi potrzeby w  opiece p rzed­
szkolnej i pozwoli zlikwidować zm iano- 
wość nauczania w  szkołach podstaw owych. 
P onadto  przew iduje się rozbudow ę Ze­
społu Szkół Zaw odow ych oraz rozwój 
szkolnictw a ponadpodstaw ow ego, szcze­
gólnie zawodowego w  k ierunkach  n a jb a r ­
dziej p rzydatnych  w  mieście.

-?|5- P lanow a rea lizacja  p rzy ję tych  zadań 
w  budow nictw ie m ieszkaniow ym  i tow a­
rzyszącym . P rzew idyw ane efek ty  w szyst­
kich form  budow nictw a m ieszkaniow ego 
p rzedstaw ia ją  się następu jąco : 1984 r. — 
252 m ieszkania, 1985 r. — 377, 1986 r. — 
325, 1987 r. — 348 i 1988 r- 350 m ieszkań.

D oprow adzenie do u jęcia w  p lanach 
budowy ciepłowni m iejskiej, zakończenie 
budowy oczyszczalni ścieków, popraw a za­
opatrzenia m iasta w  wodę poprzez w łącze­
nie do eksploatacji w szystkich ujęć w  
P ark u  M iejskim  i rozpoczęcie eksploatacji 
now ych odw iertów  w Paszowicach, budo­
wę rurociągu przesyłowego oraz m odern i­
zację i rozbudow ę stacji uzdatn ian ia w o­
dy.

Michał Lenkiewicz

JAN RYBOTYCKI

Jawor w granicach Polski 
wczesnopiastowskiej

Jednym  z m iejsc 260 targów , jak ie is t­
n iały  w  Polsce X II w ieku, był z całą 
pew nością Jaw or, a ściślej rzecz nazyw a­
jąc, jego podgrodzie. T argi w  średniow ie­
czu odbyw ały się na p lacach kościelnych, 
tam  budow ano sukiennice, ustaw iano 
stragany  i dokonyw ano tran sa k c ji h an ­
dlowych. Źródła historyczne — dotyczą­

ce średniow iecznego Jaw o ra  — inform ują 
o K ońskim  T argu (dzisiejsza ul. Lipowa), 
usytuow anym  w sąsiedztw ie X II-w iecz- 
nego kościoła św. B arbary .

Podgrodzie jaw orskie, początkowo o- 
tw arte , otoczone zostało najpóźniej w X II 
w ieku w ałam i drew niano-ziem nym i. F i­
scher, najbardzie j bezstronny dziejopis 
Jaw ora, żyjący w  czasach pruskiego p a ­
now ania, no tu je  na stronie 2 sw ojej k ro ­
n iki pod datą  1133: „w m iejscu później­
szych m urów  obronnych znajdow ało się 
ogrodzenie z grubych, u góry zaostrzo­
nych palów ”. Chodzi, oczywiście, o p a li­

sadę (ostrokół), k tó ra  służyła jako dodat­
kowy środek w zm ocnienia w ałów  obron­
nych, usypanych w cześniej z kam ieni i 
ziemi.

Z d a tą  1133 korespondują n iew yjaśn io­
ne całkow icie początki kościoła św. B ar­
bary . F undato rem  jego m iał być P io tr 
W łostowic, m ożnowładca polski, od 111? 
roku  p a la ty n  (wojewoda) Bolesław a K rzy ­
w oustego, a następn ie  W ładysław a II 
W ygnańca, słynący z legendarnych  bo­
gactw . W edług trad y c ji potw ierdzonej 
przez Ja n a  Długosza, w  la tach  1117—1145 
ufundow ał on 77 kościołów, z tego 17 na 
Śląsku. Między innym i przypisu je się P io­
trow i W łostowicowi ufundow anie kościo­
ła  w  Jaw orze, Głogowie, Legnicy, S trze­
gomiu, Środzie Ś ląskiej (Ileyne Johann , 
G eschichte des B istum s nud H ochstiftes 
B reslau, W rocław  1860, tom  I, str. 164). 
P otw ierdzeniem  pośrednim  dom niem ane­
go w ieku kościoła św. B arbary  — p ie r­
w otnie n iew ielk iej ro tundy  rom ańskiej — 
je st w spom niana już nazw a „Koński 
T arg” oraz dokum enty źródłow e z la t 
1242 i 1311. P ierw szy z n ich  m ów i o n a ­
bożeństw ie żałobnym  z okazji p ierw szej 
rocznicy najazdu  Mongołów, drugi o r e ­
now acji i przebudow ie kościoła.

W późniejszym  okresie przy  kościele 
św. B arbary  m usiała istnieć polska p a ra ­
fia, ale o tym  źródła n iem ieckie w ym ow ­
nie milczą, trak tu jąc  niew ygodny tem at 
jako tabu.

Spór o najstarszy 
kościół

w  JAW ORZE drugiej połowy XII w., 
poza ro tundą rom ańską pod w ezwaniem  
B arbary , funkcjonu je  kapelan ia przy k ap ­
licy grodowej. Siadem  takiego stanu  rze­
czy może być dokum ent księcia Bolka I, 
w ystaw iony 11 m arca 1293 r. w Św ierza­
wie, w  k tórym  jako św iadek w ym ieniony 
jest M ikołaj, proboszcz Jaw o ra  i kapelan  
nadw orny księcia w  jednej osobie.

O kapelan ii jaw orsk ie j w spom ina się 
w ielokrotnie do w ieku XVII. K apelani 
nadw orni byli członkam i kancelarii k sią ­
żęcej. Z te j rac ji w raz z księciem  albo 
sami, jako jego pełnom ocnicy, byw ali czę­
sto w  podróży. P ośrednim  potw ierdzeniem  
istn ien ia p ara fii jaw orsk ie j już pod rzą ­
dam i księcia Bolesław a W ysockiego (1163- 
-1201) jest dokum ent b iskupa w rocław ­
skiego W aw rzyńca z 1217 roku. P rzep ro ­
wadzono w  nim  ścisły podział upraw nień  
parafia lnych  m iędzy kościołam i należący­
mi do k lasztoru  w  Lubiążu.

W granicach para fii NMP w  Słupie zna­
lazły się (wym ieniam  tylko m iejscowości

położone w  byłym  powiecie jaw orskim ) 
m.in.: Przybylow ice, M aluszów, Brachów, 
Chełmiec, Sichów i Sichówek- Jaw o ra  w 
tym  w ykazie nie ma, ponieważ nigdy nie 
stanow ił w łasności żadnego klasztoru. 
P odkreślam  ten  fa k t dlatego, aby w yeli­
m inow ać w szelkie dyw agacje pseudohisto-

rycznych opracow ań o rzekom ym  należe­
niu Jaw o ra  do k lasztoru  w Lubiążu czy 
Trzebnicy. Jako  gród kaszte lańsk i i k sią­
żęcy, a od 1392 roku  do X IX  w. m iasto 
królew skie, Jaw or posiadał kościół i k a ­
pelanię fundacji p ryw atne j P io tra  Wło- 
stow ica lub księcia.

Kościoły p ry w atn e  w Polsce drugiej po­
łowy X II w. były liczniejsze, aniżeli b i­
skupie czy k lasztorne. Podział k ra ju  na 
p ara fie  kształtow ał się głów nie w  o p ar­
ciu o kościoły pryw atne, z naw iązaniem  
do podziałów  plem iennych. Powodem  przy­
p isyw ania kościołowi w Jaw orze X II w. 
roli św iątyn i para fia lne j są przede w szyst­
kim  inform acje źródłowe o proboszczach 
jaw orskich , w ym ienianych od 1242 roku, 
a także zorganizow anie w  1262 r. d ek a­
n a tu  w  Jaw orze, do którego należało na 
początku 31 m iejscowości kościelnych.

W ybór Jaw o ra  do pełn ienia ro li grodu 
kasztelańskiego na przełom ie X II i X III 
w., następn ie  na siedzibę dziekana, a w 
1278 r. podniesienie go do rang i stolicy 
sam odzielnego księstw a, św iadczy o ew o­
luc ji fu n k cji m iasta  w  ram ach  organiza­
cji kościelnej i państw ow ej. N asuw a to

także przypuszczenie, że proces p rzeob ra­
żeń w  tym  zakresie sięga daleko w  głąb 
podziałów  plem iennych.

N iestety nie w szystko m ożna oprzeć na 
udokum entow anych źródłach. Zbyt często 
trzeba  stosować rozw iązania h ipo te­
tyczne. O dtw arzanie w czesnośredniow iecz­
nych dziejów  Jaw ora, podobnie jak  ca­
łej Polski, przysparza w iele kłopotów- 
Przyczyną głów ną jest p raw ie zupełny 
b rak  rzetelnego dziejop isarstw a w  Polsce 
tego okresu. Dodatkowo kom pliku ją sp ra ­
w ę znacznie liczniejsze źródła niem ieckie. 
H istorycy niem ieccy albo przem ilczają 
niew ygodne dla nich fak ty , albo ok reśla­
ją  je  jako niew iarygodne, przy czym n ie­
w iarygodne jest dla nich w szystko, co 
w ydarzyło się przed przybyciem  n iem iec­
kich kolonistów . W te j m etodzie negacji, 
stosow anej to ta ln ie  od połowy X IX  w., 
popełnili w iele gaf.

P rzyk ładem  zacietrzew ienia i pychy są 
dzieje kościołów jaw orsk ich  w  u jęciu  n ie ­
m ieckiej historiografii. W iększość opraco­
w ań niem ieckich podkreśla , że n ajstrszą  
św iątynią Jaw o ra  jest kościół św. M arci­
na, zbudow any przez niem ieckich osadni­
ków w la tach  1267—1290. Nie m a pow o­
dów, żeby kw estionow ać la ta  budow y ko ­
ścioła i to, że wznosili go niem ieccy b u ­
downiczowie. N atom iast określenie koś­
cioła św. M arcina jako najstarszego  w  
Jaw orze je st jedynie w yrazem  teu toń- 
skiej m egalom anii. Nie da się te j tezy o- 
bronić, bo m ija się z p raw dą zaw artą w 
m ateria łach  źródłowych.

D okum ent z 28 kw ietn ia 1242 r. — m ó­
wiący o nabożeństw ie żałobnym  w  p ie r­
wszą rocznicę b itw y pod Legnicą, odpra­
w ionym  w  kościele św. B arbary  przez 
proboszcza B artłom ieja — oceniają jako 
zm yśloną bajkę. Tych, którzy są gotowi 
uw ierzyć w  kościół św. B arbary , jako 
najsta rszy , tra k tu ją  jako  „śląskich k ła m ­
ców” i „podejrzanych trad y c jo n alis tó w '.

D rugi dokum ent, datow any 18 paździer­
n ika  1242 r., zaw iera w  spisie św iadków  
W alentego, proboszcza z Jaw ora- Jego 
treść znajdu je się w  „Kodeksie D yplom a­
tycznym  Ś ląska” (zbiór średniow iecznych 
dokum entów ), w ydanym  we W rocław iu w 
1868 r., a więc po przeszło stu letn ich  
rządach pruskich . R eakcje badaczy n ie­
m ieckich są żenujące. Odrzucić się tego 
n ie da, ale m ożna milczeć, albo między 
w ierszam i tłum aczyć, że — być może — 
kościół św. M arcina zbudow ano wcześniej. 
Jeżeli wcześniej, to  przez kogo? Główna 
fa la  n iem ieckich osadników  do tarła  do 
Jaw ora dopiero w  la tach  1262—1264.

ciąg dalszy nastąpi
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KWIATKI Z MIASTA «
Pouczać czy karać?

Cieszyć się należy, że w szyb­
k im  tem pie rozw ija ją  się w  n a ­
szym m ieście nowe osiedla. Ci, 
k tórym  udało się zam ieszkać w 
now ym  „M”, na pewno są zado­
woleni. N iem niej nie sam ym  
m ieszkaniem  człowiek żyje. W aż­
ne jest rów nież otoczenie b u ­
dynków.

C hciałbym  zwrócić uw agę na 
te ren  pom iędzy budynkam i n r 
16 i 17 przy  ul. R apackiego. Co­
roczne przekopyw anie zadeptanej 
traw y  nie przyniesie porządanych 
efektów , jeżeli zarząd Spółdziel­
ni nie rozpocznie edukacji m iesz­
kańców, do czasu ukształtow ania 
w  nich potrzeby poszanow ania 
m ienia społecznego. Za dew asta­
cję tegoż przew idziane są san k ­
cje, k tó re  należałoby stosować 
wobec rodziców dzieci, t r a k tu ją ­
cych zieleń osiedlow ą jak  łąkę 
poza m iastem .

Trudno dziwić się dzieciom w i­
dząc ta k i obrazek: Dwie m am y 
rozm aw iają ze sobą, a za p leca­

m i ich pociechy zryw ają k w ia­
ty, rozrzucając je  wokół swoich 
rodzicielek. Obie, oczywiście, te ­
go nie widzą.

Nie w idzą rów nież inn i rodzi­
ce swoich latorośli, jeżdżących ro ­
w eram i po traw n ik ach  i k rze ­
wach, nie w idzą grających w  p ił­
kę. A przecież są wydzielone do 
tego celu place i boiska w  osie­
dlu.

Uważam, że należałoby ostrzec 
m ieszkańców  poprzez rozw iesze­
nie ogłoszeń na k la tkach  schodo­
wych, a następnie przystąp ić do 
konsekw entnego egzekw ow ania 
postanow ień tych punktów  spół­
dzielczego sta tu tu , k tó re  t r a k tu ­
ją  o wspólnej odpowiedzialności 
za w spólne m ienie. Sądzę, że k il­
ka m andatów  stanow iłoby o strze­
żenie dla w ielu, k tórzy  nie ro ­
zum ieją, że o te ren y  zielone n a ­
leży dbać tak  samo jak  o w łasne 
m ieszkanie.

LP

Zakupią sprzęt turystyczny
W ypożyczalnia sprzętu  sporto ­

wego, o k tórej tak  cicho było do 
n iedaw na (przypom nieliśm y o niej 
w  poprzednim  numerze), w krótce 
wznowi sw oją działalność. Z w ią­
zek zawodowy podjął już n ie ­
zbędne s ta ran ia , zm ierzające do 
uzupełnienia b rakującego sprzę­
tu. Z uzyskanych in form acji w y­
nika, że zakupionych zostanie 
przynajm niej 50 plecaków, 20 n a ­
m iotów  oraz m aterace, bu tle  g a­
zowe i kuchenki turystyczne.

W ypożyczalnię prow adzi p ra ­
cow nik Działu Socjalnego AN­
DRZEJ SOBIECKI (tel. 294), a 
m ieści się ona w  sąsiedztw ie p ra ­
cow ni plastycznej (obok W-5). 
Rozpocznie sw oją działalność z 
chw ilą zgrom adzenia dostatecznej 
ilości sprzętu . Je s t więc nadzie­
ja , że na letn i urlop będziemy 
mogli udać się z wypożyczonym 
w zakładzie sprzętem .

(mil)

W fabrycznym osiedlu 
ładniej

P arokro tn ie  na łam ach „PF” 
pisałem  o zakładow ym  osiedlu. 
Były to  a rty k u ły  krytyczne, 
przedstaw iające rzeczyw isty ob­
raz, ja k i można było tam  zau ­
ważyć. G aniłem  więc bałagan i 
zaniedbania budow lanych. W ska­
zyw ałem  na potrzebę zagospoda­
row ania terenu. Początki były 
bowiem  niezbyt obiecujące. T ru ­
dno było dostrzec praw dziw ą tro ­
skę o osiedle, zarówno ze s tro ­
ny  adm inistracji, ja k  i sam ych 
m ieszkańców . Była to sm utna 
praw da, nie w ystaw iająca n iko­
m u dobrego św iadectw a. Celo­
wo użyłem  słowa „była”, gdyż 
z pełną sa tysfakcją mogę stw ie r­
dzić w idoczną popraw ę.

Tegoroczna wiosna, choć spó­
źniona, była dla adm inistracji 
osiedla bardzo pracow ita. W zię­
ła  się ona z zapałem  za zagospo­
darow anie terenu . Posadzono 
drzewa, żywopłot i róże. Nie za­
pom niano przy tym  o w ydaw a­
łoby się p rostych spraw ach, jak  
podw iązanie drzew ek. G run tow ­
nie odnowiono k la tk i schodowe
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i korytarze. Urządzono m ały o- 
gródek jordanow ski. W ykonano 
też w iele innych drobnych prac. 
Zrobiono w ięc rzeczywiście du ­
żo. Je s t to ocena nie tylko m o­
ja, ale większości mieszkańców 
osiedla.

Z przykrością jednak  trzeba 
stw ierdzić, że nie w szystkie o- 
soby należycie dbają o to, co już 
zrobiono. W idać to  najczęściej po 
połam anych lub  zdeptanych 
krzewach. N iestety, je s t w  tym  
duża zasługa dorosłych, k tórych 
ogarnęła m ania skracan ia drogi, 
tam  gdzie rosną róże. N otuje się 
kradzieże krzew ów  róż.

Mimo to, s ta ran ia  k ierow ni­
ctw a osiedla przynoszą widoczne 
efekty . Należy m u się pochw ała. 
By jednak  nie popaść w  całko­
w ity  zachw yt, muszę stw ierdzić, 
że je s t jeszcze dużo do zrobienia. 
N adal straszy  swym w yglądem  
plac przed budynkiem  „ro tacy j­
nym ”, a obrazu dopełniają zn a j­
dujące się tam  garaże. Buduje 
się je  niczym na żywioł, a ich 
stan  obniża ogólny w ygląd osie­
dla.

A. Wysocki

A może „przetarg” na mycie 
świetlików?

PR A C U JĄ C  P A R Ę  LAT w  z a k ła ­
dzie,  słyszało  się o w ie lu  c iekaw yc h ,  
aczko lw iek  d z iw n y c h  zw ycza jach .  
Nikt. j e d n a k  w  d o ty ch czas o w e j  h i ­
s to r i i  f a b ry k i  n ie  p rzy zn a ł  się p u b l i ­
cznie, iż na leży  do k o n sp i ra c y jn e g o ,  
a co gorsze t a jn e g o  zrzeszenia .  O d­
w aga  więc,  j a k a  e m a n u je  z replik i  
s ie d m iu  p a n ó w  n a  m ó j  a r ty k u ł  „ J a k  
robić  sz m a l” , p r z y p ra w ia  m n ie  z j e ­
d n e j  s t r o n y  o z im ne  dreszcze,  z d r u ­
g ie j  w y zw a la  chęć  dalszego  zajęcia  
się t e m a te m .

Rozpocznę od k ró tk ie g o  p r z y p o ­
m n ie n ia  m yśl i  z a w a r ty c h  w odp o w ie ­
dzi  n a  m ó j  a r ty k u ł ,  d o tyczący  m ycia  
św ie t l ików .  A u to rzy  u d e rz a ją  z g r u ­
b e j  r u ry ,  z a rz u c a ją c  m i  n i e k o n s e k ­
w e n c ję  i gw a ł tow ność  w ypow iedz i ,  
ab y  w  k o ń c u  w y raz ić  chęć  d ekonsp i-  
r a c j i  ca łe j  sp raw y .  D ale j  za p o z n a je m y  
się z zasadam i,  ja k im i  się k ie ru ją .  
N a k re ś la ją ,  p rzy  ty m  t ru d n o śc i  i n ie ­
bezp ieczeństw a ,  k tó r y m  m usz ą  s t a ­
w iać  czoła. U b o lew a ją  także  n a d  u-  
t r a t ą  w o ln y c h  sobót.  G ru p a  siedm iu  
osób n ie  om iesz ka ła  też zapoznać  nas  
z e fe k ta m i ,  j a k i e  p rzynoszą  ich p o ­
czynan ia .  N a zak ończen ie  proszą ,  a- 
b y m  się  u j a w n i ł  i  założył  w łas n ą  
k o n k u r e n c y jn ą  f i rm ę ,  k tó ra  w y k o ­
n a  p ra c e  szybcie j ,  d o k ła d n ie j  i tan ie j .  
T a k  p o k ró tce  m o żn a  b y łoby  p r z e d ­
staw ić  m yśl i  b ądź  za rzu ty ,  z a w a r te  
w  a r ty k u le  m o ich  resp o n d en tó w .

O dp isu jąc ,  na leża ło b y  się na  począ­
te k  u ja w n ić .  U w aża m  to za zby tecz ­
ne, gdyż n ie  m a m  nigtlji zw ycza ju  
pisać incognito .  A r ty k u ły ,  k tó r e  za ­
m ieszczam  w  , ,P F ” , p o d p isu ję  zawsze 
p e łn y m  im ien iem  i na z w is k ie m  lub  
in ic ja łam i ,  j a k  j e s t  to  p rz y ję te  w  
pras ie ,  n ie  k o rz y s ta ją c  z p r a w a  „ n a ­
zw isko  i im ię  do w iadom ośc i  r e d a k ­
c j i ” .

P rz e jd ę  w ięc  do se dna  sp raw y .  P o ­
czą tkow o  o p in ie  by ły  różne .  J e d n i  u -  
św ia d am ia l i  m n ie  o k o n s e k w e n c ja c h  
p r a w n y c h ,  j a k ie  m o g ę  ponieść. Nie 
u l e g a ją c  ż a d n y m  sugest iom , p ra g n ę  
p rzed s taw ić  sw ój pog ląd  n a  sp raw ę ,  
a k to  m a  rac ję ,  n iech  ocen ią  sam i 
czy te ln icy .

Z a s ta n ó w m y  się więc, czy postaw ę, 
j a k ą  r e p re z e n tu j ą  z a in te r e so w a n e  o- 
soby, na leży  zaliczyć do p o z y ty w n y c h  
czy n e g a ty w n y c h .  J a k  sa m e  s tw ie r ­

dza ją ,  p rz y c z y n ia ją  się do p o p ra w y  
w a r u n k ó w  p ra c y  załogi . Sam  s p r a w ­
dz i łem  e fe k ty  ich  p r a c y  i z ca łą  
o tw ar to śc ią  tw ie rdzę ,  że są  im p o n u ­
jące .  Nie sposób  n ie  p rzy zn ać  racji  
o n iebezp iecz eńs tw ie  tych  poczynań ,  
gdyż robo ta  w y k o n y w a n a  je s t  n a  w y ­
sokości. W y p ad a ło b y  w ięc  p rzyznać  
się, iż sw oim  a r ty k u łe m  n ie  t r a f i ł e m  
w  dzies ią tkę ,  a z a w a r te  w  n im  m y ­
śli w yrząd z i ły  szkodę z a k ła d o w i  i s ie ­
d m iu  w s p an ia ły m .

P ro c e d e r  m y c ia  szyb je s t  u p r a w ia ­
ny  od d aw n a .  N ie k tó re  osoby z a t r u d ­
n ia ły  się p rzy  te j  p r a c y  p a r o k ro tn ie 1 
D ziw ne  w  ty m  je s t  to, że ci sam i 
panow ie ,  k tó r z y  p rz e d s ta w ia ją  sw oje 
d o d a tk o w e  za jęc ie  w  n a jc z a rn ie j sz y c h  
k o lo rach  (chodzi o n iebezp iecz eńs tw o  
podczas  pracy) ,  w  rzeczyw is tośc i  z 
w ie lką  o cho tą  p od ję l iby  się tego za ­
d a n ia  raz  jeszcze. Szkoda  ty lko ,  że 
p rzy  p o n ad  dw u ty s ię c z n e j  załodze 
dość p o k a ź n e  su m y  t r a f ia ją  do n ie ­
l icznych  k ieszeni .  T a k ie  p oczynan ia  
m u sz ą  budz ić  n iezaw odow le n ie .  Nie 
k ażd y  może p o d ją ć  się te j  p racy ,  bo 
n ie  w szyscy  w iedzą ,  j a k  ją  za ła tw ić .  
D la tego  na leża ło b y  życzyć sobie, aby

ta k ie  s p r a w y  p o d aw ać  do ogó lne j  
w iadom ości .  N a  zas a d a c h  p r z e ta rg u  
m ożna  będzie  w y b ra ć  n a jb a r d z i e j  o d ­
p o w iedn iego  w y k o n w cę .  U n ik n ie  się 
ty m  sa m y m  p o w s ta w a n ia  w zak ładz ie  
„ t a jn y c h  s to w a rz y s z e ń ” .

R e a s u m u ją c  s tw ie rd z a m ,  że m ycie  
szyb w  h a la c h  p ro d u k c y jn y c h  jes t  
kon iecznośc ią .  T ru d n o  k w e s t io n o w a ć  
o b o w ią z u ją c e  s taw ki .  L ep ie j  też dać  
za rob ić  p ra c o w n ik o m .  Chodz i  ty lk o  
o to, ab y  w szys tko  o d b y w ało  się zgo­
dn ie  z o k re ś lo n y m i  zasadam i,  n ie  po ­
w o d u ją c y m i  n ied o m ó w ień .

N a  ko n iec  jeszcze j e d n a  sp raw a .  
Z p rz y ję c ia  p ropozyc j i ,  a b y m  za ło ­
żył w łas n ą  g ru p ę ,  m u sz ę  z rezy g n o ­
wać.  P a n o w ie  ci  s t a w ia ją  m n ie  na  
z gó ry  p r z e g ra n e j  pozycji ,  gdyż  p r o ­
p o n u ją  mi niższe s ta w k i ,  an iże l i  sa ­
mi po b ie ra ją ,  a p o n a d to  w y m a g a ją ,  
a b y  m o ja  g ru p a  w y k o n a ła  tę robo tę  
szybciej .  Nie m a m  w ięc  ża d n y c h  
szans  k o n k u ro w a n ia ,  gdyż m o je  d o ­
św iadczen ia  m ogą  okazać  się n ie w y ­
s ta rcza ją ce .  Nie p r z y jm u ję  więc za­
p roszen ia  do w s p ó łp racy .

A, Wysocki

PRZED SEZONEM WCZASOWYM

Powinno być atrakcyjnie
W TYM ROKU sezon w czaso­

w y rozpocznie się 3 czerw ca i 
trw ać  będzie do 14 w rześnia. N a j­
wcześniej m ożna będzie udać się 
na w ypoczynek do U stron ia M or­
skiego, m iejscow ości położonej w 
w ojew ództw ie koszalińskim . W 
kw aterach  pryw atnych  udało się 
załatw ić po 9 m iejsc w  6 tu rn u ­
sach. Odbędą się w  term inach:
2— 15 czerwca, 15—30 czerwca, 
30 czerw ca — 15 lipca, 15—30 lip- 
ca, 30 lipca — 14 sierpnia, 14—28 
sierpnia. S tandard  k w ate r je s t 
wysoki, a jedyne u trudn ien ie  s ta ­
nowić będzie dojazd. Z akład  nie 
zapew nia tran sp o rtu  i w czasow i­
cze będą m usieli dojechać do U - 
stron ia  w e w łasnym  zakresie.

3 czerw ca otw orzy swe podw o­
je  ośrodek w ypoczynkowy w Ro­
wach. Tu sezon będzie n a jd łu ż­
szy, przew idziano bowiem  aż 7 
tu rnusów , w każdym  po 50 m iejsc. 
P lan  tu rnusów  je st następujący :
3— 17 czerw ca, 17 czerw ca — 1 li­
pca, 1—15 lipca, 15—29 lipca, 29 
lipca — 12 sierpnia, 12—26 s ie rp ­
nia i 26 s ie rpn ia  — 9 w rześnia. 
Do standardu  tego ośrodka m oż­
na mieć pew ne zastrzeżenia. T rze­
ba jednak  pam iętać, że je s t on 
już mocno w yeksploatow any. Po 
tegorocznym  sezonie ośrodek w 
Rowach zosatnie podnanych g ru n ­
tow nej m odernizacji. Liczymy, że 
w  tym  roku wczasowicze jeszcze 
w ytrzym ają, a niewygody lokalo­
we zrekom pensują w  inny spo­
sób, chociażby poprzez in te resu ­
jący  program  im prez k u ltu ra lno - 
-rozryw kow ych.

T aką sam ą ilością m iejsc dy ­
sponuje rów nież zakład  w  Głę- 
bokiem . O środek oferu je  sześć 
14-dniowych tu rnusów  w  n as tę ­
pujących term inach: 20 czerw ca 
— 4 lipca, 4—18 lipca, 18 lipca — 
1 sierpnia, 1—15 sierpnia, 15—19

sierpn ia i 29 sie rpn ia — 12 w rze­
śnia. W ypoczyw ający zakw ate ro ­
w ani zostaną w  10 pięcioosobo­
wych dom kach kam pingow ych ty ­
pu „M ieroszów”. W yposażenie 
dom ków je st kom fortowe, w  każ­
dym znajdu je  się radio, te lew i­
zor, kab ina natryskow a z brodzi­
kiem , wc. Ośrodek dysponuje 
św ietlicą, b iblioteką, sa lą te lew i­
zyjną, w ypożyczalnią sprzętu  p la ­
żowego i pływ ającego, w  tym  
m.in. row eram i w odnym i, k a ja k a ­
mi i łodziam i. A trakcy jne jest 
także jego położenie w  lesie nad 
jeziorem  Głębokim. W ym arzony 
raj dla m iłośników  w ędkow ania 
i zbieraczy ru n a  leśnego.

N ajw ięcej osób będzie mogło 
wypoczywać w  Grzybowie. W 
każdym  turnusie , a będzie ich 6, 
w  ośrodku przebyw ać będzie po 
100 osób. Do 70 m iejsc w łasnych 
przybyło 30 w ydzierżaw ionych od 
SHR w Biesiekierzu. W części 
w ydzierżaw ionej zlokalizowano 
stołówkę, prow adzoną tym  razem  
już nie przez a jen ta , ale przez 
„G rom adę” w  Kołobrzegu. W cza­
sowicze zakw aterow ani zostaną 
w  trzy-, cztero- i pięcioosobo­
w ych kw aterach . K ażda z nich 
sk łada się z jednego lub dwóch 
pokojów, przedpokoju oraz łazien­
ki, wyposażonej w  WC i na try sk  
z ciepłą wodą. Podobnie jak  w 
Głębokiem, ośrodek posiada w ła ­
sny sprzęt plażowy oraz sporto ­
w o-rekreacyjny , jak  rów nież boi­
sko do p iłk i nożnej i siatkow ej.

We w szystkich ośrodkach za­
trudn ien i będą pracow nicy k u l­
tu ralno-ośw iatow i, k tórych zada­
niem  będzie zapew nienie w czaso­
wiczom godziwej rozryw ki.

Zakładow a oferta  wczasowa 
została ponadto powiększona o 
dodatkow e 20 m iejsc w  NRD 
dzięki w spółpracy zakładow ej o r­

ganizacji zw iązkow ej ze zw iąz­
kow cam i niem ieckim i. Nie w iado­
mo jeszcze w jak ie j miejscowości 
wypoczywać będą pracow nicy 
ZKiMR. Będzie to w  dniach od 
16 do 30 sierpnia. W zam ian w 
G rzybow ie przebyw ać będzie t a ­
ka sam a liczba pracow ników  z 
NRD.

W połowie m aja w  NRD p rze­
byw ał przewodniczący związku 
zawodowego przy ZKiM R ANTO­
NI PRZYBYSZEW SKI, k tó ry  p ro ­
w adził rozm owy ze zw iązkow ca­
mi niem ieckim i na tem at ew en­
tualnego rozszerzenia w ym iany 
wczasowej w  roku przyszłym . O 
w ynikach będziem y mogli po in­
form ow ać w  następnym  num erze.

Podobnie a trakcy jn ie  zapow ia­
dają się w  tym  roku  kolonie. Na 
dwa tu rn u sy  w  Popław ach k. 
P u łtu sk a  (przy u jściu  N arw i nad 
Zalew em  Zegrzyńskim ) w yjedzie 
w okresie od 2 lipca do 12 s ie rp ­
nia 180 dzieci. Ponadto w ram ach 
w spółpracy ZKiMR z Z akładam i 
M aszyn Rolniczych im. 1 M aja w 
B ierdiańsku nad M orzem Azow- 
skim  20 dzieci pracow ników  za­
kładu  wypoczywać będzie w  sier- 
w niu br. na kolonii w  Zw iązku 
Radzieckim .

We w rześniu uda się do ZSRR 
zakładow a delegacja, k tó ra  om ó­
wi w aru n k i dalszej w spółpracy. 
Ze w stępnych usta leń  w ynika, że 
w przyszłym  roku będziem y m o­
gli w ysłać na zagraniczne kolonie 
w ZSRR znacznie w iększą liczbę 
dzieci.

A więc tegoroczny sezon w y­
poczynkowy zapow iada się a t ra k ­
cyjnie. Czy rzeczywistość to po­
tw ierdzi? Odpowiedź na to py ­
tan ie  postaram y się uzyskać już 
w  czasie sezonu, bezpośrednio od 
w ypoczywających.

(m)



lak zmusić
do lepszej pracy

O P O W IE D Z IA N O  m i  n ie d a w n o  ta ­
k ą  oto  histor ię .  O tóż  od d łużs zego  
czasu  za k ła d o w i  spece  n ic  m og l i  so­
bie  poradz ić  z w y m y ś l e n i e m  t e c h n o ­
logii, p o zw a la ją c e j  w y k o n a ć  zgodn ie  
z za ło ż e n ia m i  k o n s t r u k c y j n y m i  j e ­
d e n  z e l e m e n tó w  p r o d u k o w a n e j  w  
Z K iM R  m a s z y n y  ro ln icze j .  P r ó b o w a ­
li i ta k  i s iak ,  ale e f e k t y  b y ł y  ciągle  
n iezadow ala jące .  1 w t e d y  zgłos i ł  się  
p e w ie n  p r a c o w n ik ,  k tó r y  o św iadczy ł:  
panow ie ,  w i e m  j a k  to  zrobić. S a m  
w y k o n a m  p o tr z e b n e  o p r z y r zą d o w a n ie  
m eto d ą ,  k tó r a  w  fa b r y c e  n ic  je s t  s to ­
sowana. P onad to  zrob ię  to  w s z y s t k o  
po godzinach  pracy ,  w  s w o im  w o l ­
n y m  czasie.  N ie  żą d a m  za to zap ła ty .  
P om óżc ie  m i  t y l k o  w  u z y s k a n iu  
w ię k sz e g o  m ie s zk a n ia ,  n ic  w ięce j .

Z g adn i jc ie ,  proszę ,  ja k a  b y ła  r e ­
a k c ja  osób, k t ó r y m  p rzed ło żo n o  taką  
ofer tę .  N a tura ln ie ,  że... o d rzu co n o  
ją!  W zam ia n  prób o w a n o  z o b o w ią ­
zać owego  p ra c o w n ik a  do zrob ien ia  
tego, z c z y m  się o f iarow ał ,  w  n o r ­
m a ln y c h  godzinach  pracy .  A le  nie  
było  to ta k ie  proste . O św iadczy ł  bo­
w ie m ,  ż e  tą cenną  u m ie ję tn o ś ć  p o ­
siada on, o w s z e m ,  ale na sw ój  w y ­
łą cz n y  p r y w a t n y  u ż y t e k .  W z a k ła ­
dz ie  z a t r u d n io n y  je s t  w  zu p e łn ie  i n ­
n y m  cha ra k te rze .

T a k a  o d p o w ie d ź  d o s ło w n ie  za s zo ­
k o w a ła  s za co w n e  k ie r o w n ic z e  grono.  
N o  bo ja k ż e  to, sa m  sze f  k a ż e  coś 
zrobić  p o d w ła d n e m u  (p ra w d a , że  w y ­
kracza  to poza  o b ę w ią z k i  s łu żbow e,  
w y n ik a ją c e  z  u m o w y  o pracę),  a ten  
ośm ie la  się po w ied z ieć  nic!  Ba, j e ­
szcze  b ez cze ln ie  py ta :  a g d y b y m  np.  
u m ia ł  g iąć  na  fo r tep ia n ie ,  to c z y  
ró w n ie ż  o t r z y m a ł b y m  po lecen ie  w y ­
s tąpienia  z rec i ta lem  w  K lu b ie  T e c h ­
nika?

N ic  d z iw n e g o ,  ż e  d łu że j  n ie  d y s k u ­
to w a n o  z z u c h w a lc e m  na  t e m a t  j e ­
go h a n d lo w e j  p ro p o z y c j i ,  lecz za ­
czę to  się zas ta n a w ia ć  n a d  t y m ,  ja k

z m u s ić  go do w y k o n a n ia  polecenia .  
A  że  sposobów  i s p o s o b ik ó w  na  to 
je s t  w ie le ,  w ię c  c h y b a  d y s k u s j a  ta  
dotąd  je s zcze  trw a. A  t e c h n o lo d z y  
nadal się g łow ią  b e z s k u t e c z n i e  nad  
w y n a le z ie n ie m  sposobu , a b y  p e w n e  
de ta le  w y k o n y w a n o  z g o d n ie  z p r o ­
j e k t e m .

T y m ,  k t ó r z y  n ic  w ierzą  w  a u t e n t y ­
czność  opisane j  tu  h is tor i i  o św ia d ­
cz a m ,  że  je s t  ona, n ie s te ty ,  p r a w d z i ­
wa. A  co gorsza, ta k ic h  s y tu a c j i  z d a ­
rza się u nas, w  za k ła d z ie ,  p odobno  
sporo. N ie  d z iw ię  się w ię c  teraz ,  iż  
m a m y  ta k ie  k ło p o ty  z r o z w o je m  r u ­
ch u  rac jona liza torsk iego .  L ep ie j  się  
nic  w y c h y la ć ,  praw da?

A  teraz  z in n e j  beczk i .  K rążą  s łu c h y  
że n o w y  s y s t e m  m o t y w a c y j n y  n ie  
je s t  w d r a ż a n y  dla tego,  iż nasi  z a k ła ­
d o w i  d e c y d e n c i  m a ją  w ą tp l iw o śc i ,  c z y  
p rz y n ie s ie  on z m ia n y  n a  lepsze. W y ż ­
sza w y d a jn o ś ć ,  w ię k s z e  zd y s c y p l in o ­
w a n ie  i w  ogóle w ię k s z y  zapał do  
pracy .  P r z y p o m n ę ,  iż  n o w e  ro z w ią ­
zan ia  z a k ła d a ją  z w ię k s z e n ia  udzia łu  
p łacy  za s a d n ic ze j  w  p ła cy  b ru t to  do  
ok. SO proc . T a k  w ię c  ru c h o m a  część  
za r o b k u ,  n a  k tó r ą  m ia łb y  w p ł y w  
p rz e ło żo n y ,  w y n o s i ła b y  za le d w ie  j e ­
dną  piątą.  W j a k i  w ię c  sposób b ę ­
d z i e m y  m o g l i  z m u s ić  r o b o tn ik a  do  
lepsze j  p ra c y ,  py ta ją ?  S ta re  zasady  
p o zw a la łb y  za  n ie p o s łu s ze ń s tw o  p o ­
trącić  n a w e t  50 p ro c e n t  pens j i!

D obrze ,  ż e  za s ta n a w ia ją  się nad  
t y m  teraz,  p r z ed  w p r o w a d z e n ie m  n o ­
w y ch  rozw iązań  p ła c o w y c h .  Jes t  szan-  
sza, że  w  te n  sposób u n i k n i e m y  
w ię k s z y c h  b łę d ó w  i p o m y łe k ,  a p r z y ­
g o to w a n y  s y s t e m  n ie  o k a ż e  się n i e ­
w y p a łe m .  T a k im ,  j a k  np. p re m ia  
m o t y w a c y j n a  c z y  t zw .  cz te rn a s tka .  
W a rto  j e d n a k ż e ,  a b y  to m y ś le n ie  
przeb iega ło  zn a c zn ie  szybc ie j .  N a j ­
w y ż s z y  j u ż  czas na  u z d r o w ie n ie  s y ­
tuacj i .

Jan Kowalski

MASZE,
SYGNAŁY!

Kłopoty z realizacją
programu

P O D  KONIEC ub ieg łego  ro k u  in ­
fo rm o w a l i ś m y  o p rzedsięw zięc iu ,  j a ­
k iego  po d ję ły  się ZKiMR. Na w n io ­
sek  R ady  P ra c o w n ic z e j  i zw iązku  za ­
w o dow ego  o p ra c o w a n o  p lan  p o p ra w y  
w a r u n k ó w  p racy .  Od tego  czasu m i ­
nę ło  już  p ra w ie  sześć m ies ięcy  i w a r ­
to p r z y j rz e ć  się, j a k  rea l iz o w a n e  są 
szczegółowe u s ta le n ia  liczącego k i lk a ­
d z ies ią t  pozycji  p ro g ra m u .

31 m a rc a  br . u p ły n ę ły  t e rm in y  w y ­
k o n a n ia  j e d e n a s tu  z n ich .  D otyczy ły  
m .in .  m o d e rn iz a c j i  w e n ty la c j i  w  W y­
dzia le  K-4, z a in s ta lo w an ia  w y c iąg ó w  
w szatn i  W ydzia łu  M on ta żu  i w  s to ­
la rn i ,  zm ec h a n iz o w a n ia  zaw ieszan ia  
p ie ln ik ó w  n a  ta śm ie  w W ydzia le  W-4, 
w yc iszen ie  p ra c y  sz l if ie rek  ręcznych ,  
w ydz ie len ie  s ta n o w isk a  m e c h a n ic z n e j  
o b ró b k i  azbes tu ,  p rzen ie s ien ie  sz l i­
f ie rk i  do tzw. gęs ios tópek  w  inne  
m ie jsce  o raz  u rz ą d z e n ie  cz te re c h  p o ­
m ieszczeń  h ig ie n ic z n o - s a n i ta rn y c h  dla 
kobie t .

N ies te ty ,  n ie  w szys tk ie  z tych  
s p ra w  zostały  za ła tw ione .  Np. n ie  u-  
ru ch o m io n o  do k o ń c a  m a r c a  b r .  w e n ­
ty lac j i  w  s to la rn i .  M e chan icy ,  n a  k tó ­
ry c h  ciążył  ob o w iązek  w y k o n a n ia  
tych  p rac ,  u s p r a w ie d l iw ia ją  się b r a ­
k iem  ludzi  i in n y m i ,  p i ln y m i  ro b o ­
tam i.  O b iecu ją  so lenn ie ,  że do k o ń ­
ca  m a ja  n a d ro b ią  zaległości .  Nie w y ­
ciszono sz l if ie rek  ręc z n y c h  w  gnie-  
ździe o b ró b k i  r ę czn e j  m a t r y c  M-2. 
Tu p odobno  n a  p rzeszkodz ie  stanęła . . .  
k o m is ja  o c e n ia ją c a  p ro to ty p  n o w e j  
sz l if ie rk i .  Z b y t  d ługo  z a s ta n a w ia  się, 
czy z a p ro p o n o w a n e  przez  te c h n o lo ­
gów rozw iązan ie  m o żn a  zas tosow ać w 
p ro d u k c j i .  P o d o b n o  n o w y  m ode l  szli­
f ie rk i  h a ł a s u j e  m n ie j ,  a le  osiąga zn a ­
czn ie  m n ie j s z ą  moc, T rz e b a  dok o ­

n ać  p rób,  a z ty m i  j a k o ś  n i k t  się 
n ie  śpieszy.

Nie p rzen ie s io n o  ta k ż e t  h a ła ś l iw e j  
sz l if ie rk i  do g ęs ios tópek  w  in n e  m ie j ­
sce W ydzia łu  W-l. P ro b le m  w  z n a ­
lez ien iu  s t a n o w isk a  dla  te j  m aszy n y .  
G łow ią  się n a d  ty m  tech n o lo d zy  od 
k i lk u  m ies ięcy  i n ie  p o t r a f ią  n ic  w y-  
m yśleć .  W d o d a tk u  za in s ta lo w a n y  
p rzy  sz l if ie rce  w e n ty l a to r  p o w o d u je  
ha ła s ,  p r z e k r a c z a j ą c y  d opuszcza lne  
n o rm y .

Z d e c y d o w a l iśm y  się p rz e d s ta w ić  po­
w yższe  sp raw y ,  p o m im o  pozorn ie  n i e ­
w ie lk ie j  ich  wagi.  Na p ie rw szy  rzu t  
oka  n ie  d z ie je  się n ic  s t rasznego .  
N a  je d e n a ś c ie  t e m a tó w  n ie  z rea l izo ­
w a n o  w  t e rm in ie  ty lk o  dw óch . S y m p ­
to m a ty c z n y  je s t  j e d n a k  s to s u n e k  r e a ­
l iz a to ró w  tego p r o g ra m u  do na ło żo ­
n y c h  zad ań .  Otóż bez in te rw e n c j i  in ­
s p e k to ra  b h p  n ie  b y łoby  zap ew n e  
m o w y  o w y k o n a n iu  ż ad n eg o  z p r z e d ­
sięwzięć. T e ra z  t łu m a c z ą  się „ o b ie k ­
ty w n y m i  t r u d n o ś c i a m i” , b r a k i e m  lu ­
dzi, m a te r ia łó w  itp. Coś tu  n ie  gra.  
P a m ię t a m y  przecież ,  że p rzy  o p r a ­
c o w y w a n iu  p r o g ra m u  p o p r a w y  w a ­
r u n k ó w  p ra c y  p rzed s taw ic ie le  k ie ­
ro w n ic tw a  z ap ew n ia l i  R a d ę  P ra c o w ­
niczą i zw iązkow ców , że  zna laz ły  się 
w  n im  ty lk o  p rzedsięw zięc ia  w  pe ł ­
n i  rea ln e .  Czyżby w ięc  w ów czas  b łę d ­
n ie  o cen io n o  możliwośc i?  A może po 
p ro s tu  s p r a w y  w a r u n k ó w  p ra c y  n a ­
dal  s t a w ia n e  są za in n y m i ,  rzekom o 
w ażn ie jszy m i ,  w b r e w  u c h w a ło m  sa­
m o rz ą d u  załogi?

(r)
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UCZMY SIĘ CZYTAĆ

N iedosyt SPORT
Zaledw ie  tydzień  u p ły n ą ł  od e fe k ­

tow nego  zw ycięs tw a  n a d  „S lę ż ą ” , a 
w zespole „ K u ź n i” n a s tą p i ła  k o le jn a  
m e ta m o r fo z a .  P o n a d  2 tys. k ib iców , 
k tó rzy  zasiedli  n a  t ry b u n a c h ,  ocze­
k u ją c  n a s tęp n eg o  zw ycięs tw a , z n ie ­
do w ie rzan iem  p a trzy ło  na  boisko. 
,.K u ź n ia ” w n iczym  n ie  p r z y p o m in a ­
ła d ru ż y n y  sp rzed  tygodn ia .  Ligowy 
p rzec ię tn iak ,  ja k im  bez w ą tp ie n ia  
jes t  „ V ic to r ia ” , sp raw ił  ja w o rz a n o m  
znaczn ie  w ięce j  k łopo tu ,  niż p rzed  
ty g o d n iem  l id e r  tabeli .

Gońcie nie  pozwolili  z e p ch n ą ć  się 
do o b ro n y  i zaskoczy li  ,,K u ź n ię ” 
śm ia ły m  a tak iem .  Już. w  p ie rw szych  
m in u ta c h  s tw orzy l i  pod b r a m k ą  K A ­
SPR ZA K A  g roźne  sy tu a c je ,  z k tó ­
rych  m og ły  paść b r a m k i .  Ich  p rze ­
w aga  w y n ik a ła  w  j a k ie j ś  m ierze  z 
f a k tu ,  że od d ru g ie j  m in u ty  ,,K u ź n ia ” 
m u s ia ła  g rać  w  osłab ien iu ,  gdyż z 
po w o d u  k o n tu z j i  opuśc i ł  bo isko  P. 
RYBICKI. L u k ę  w  d e fensyw ie  gospo­

d a rz y  znak o m ic ie  w y k o rzy s ta l i  z a ­
w odn icy  , ,V ic to r i i ' ’ i już  w 7 m i n u ­
cie obję l i  p row adzen ie .  Gol ten p o ­
dzia ła ł  na  zaw o d n ik ó w  ,,K u ź n i” n i ­
czym  z im ny  pryszn ic .  P o d e rw a l i  się 
w p ra w d z ie  do ene rg icznego  a tak u ,  
a le w iększość a k c j i  p rzep row adza l i  
w zby t  w o ln y m  tem pie ,  zaw odząc  
s trza łowo. W łaśnie b r a k  szybkości 
i ruch l iw ości  n a jb a r d z i e j  r zu ca ł  się 
w oczy w ich poczy n an iac h .  Znacznie  
k o rzy s tn ie j  p rezen tow a l i  się goście.  
Mimo nie  n a j le p s z e j  g ry ,  ,,K u ź n ia ” 
jeszcze p rzed  p rz e rw ą  zdobyła  w y ­
rów nan ie ,  a  s t rze lcem  gola był  J .  
RYBICKI.

P o  zm ian ie  s t r o n  bo iska  w  d a l ­
szym ciągu  g ra  by ła  m a ło  c iekaw a .  
Po d o b ać  się m ogły  j e d y n ie  e f e k to w ­
ne k o n t ry  w  w y k o n a n iu  szybkich  
n a p a s tn ik ó w  ,,V ic tor i i” . P ra w ie  k a ż ­
da  ich a k c ja  „ p a c h n ia ł a ”  b r a m k ą .  
J e d n a  zakończy ła  się n a w e t  golem, 
a le  sędzia n ie  u z n a ł  go, d o p a t r u ją c

się spa lonego. Dopiero  w końców ce 
p i łk a rze  „ K u ź n i” przyspieszyli  z n a ­
cznie t e m p o  g ry .  Na e fe k ty  n ie  t r z e ­
ba  by ło  czekać .  Pod  b r a m k ą  „Vic- 
to r i i ”  raz po raz  dochodziło  do. o- 
s t ry c h  spięć.  Z w ycięska  b r a m k a  w i ­
s ia ła  na  w łosku .  N ies te ty ,  a le  w ła ­
śnie  ten  p rzys łow iow y  włos  u r a t o ­
w ał  „V ie to r ię ” od porażk i ,  gdy  p ił­
ka, po s t rza le  WŁOSZCZAK A, t r a ­
fiła  w poprzeczkę .  W innych  s y tu a ­
c jach  znak o m ic ie  in te rw en io w a ł  
b r a m k a r z  gości, w ychodzą c  o b ro n n ą  
rę k ą  n a w e t  z n a jc ięższych  opresj i .

W ynik  o raz  g ra  „ K u ź n i” pozos ta­
wiły pew ien  n iedosy t .  Szkoda  k o ­
le jn eg o  p u n k tu ,  s t r aco n eg o  n a  w ła ­
sn y m  bo isku .  „ K u ź n ia ” g ra ła  w  s k ła ­
dzie: K A S P R Z A K  — P. RYBICKI
(IGNATIUK), NIEĆ, STR Y JA K  — 
MIŁOŃ (STĘPIEŃ),  ZIEMBA, ŚLĘ- 
CZKO, W ŁOSZC ZAK — J .  R Y B I­
CKI, M ILEW SKI, B LISK O W SK I.

Wymęczone zwycięstwo
N aresz c ie  „ K u ź n ia ” opuśc i ła  o s ta t ­

n ią  pozycję  w  tabeli .  S ta ło  się tak  
dzięk i  zw y c ię s tw u  n a d  K K S K lu cz ­
b o r k  2:1 (1:0). 16 p u n k tó w  z doby tych  
w  18 k o le jk ach  pozwoliło  „ K u ź n i” 
p rz e s u n ą ć  się n a  11 m iejsce .  N iew ie ­
le j e d n a k  b ra k o w a ło ,  a w szystko  po ­
zos ta łoby  bez zm ian .  Dwa p u n k ty  
gospoda rze  zdobyli  b ow iem  w w y ­
ją tk o w o  szczęśliwy sposób.

Mecz do z łudzen ia  p rz y p o m in a ł  n ie ­
d a w n e  s p o tk a n ie  z „S lę ż ą ” . P ie rw sze  
45 m in u t  to e fe k to w n a  gra  w  w y k o ­
n a n iu  p i łk a rzy  „ K u ź n i” , d rug ie  — 
to  popis  d ru ż y n y  gości. „ K u ź n ia ” 
rozpoczęła  n a p r a w d ę  w  w ie lk im  s ty ­
lu. Z espół z K lu czb o rk a  zepch n ię ty  
zosta ł  do g łębok ie j  de fen sy w y .  O 
ty m , j a k  o g ro m n a  by ła  p rzew aga  
m oże św iadczyć  fak t ,  że gośc iom  u -  
da ło  się zagrozić  b r a m c e  K A S P R Z A ­
K A  do p ie ro  w  15 m in u c ie .  P rz ez  c a ­
ły  czas g ra  toczy ła  się n a  po łow ie  
bo iska  p rzec iw n ik a .  D opie ro  je d n a k  
w  25 m in u c ie  p ad ła  p ie rw sza  b r a m ­
ka,  a je j  a u to r e m  b y ł  J .  W ŁOSZ­
CZAK, k tó ry  zm ien i ł  k i e r u n e k  lo tu

p iłk i  po s t rza le  A. SLĘCZK I z rzu tu  
wolnego . W y d aw a ło  się więc, że  po 
p rz e ła m a n iu  s k o m a so w a n e j  o b ro n y  
gości, k o le jn e  gole b ędą  ty lk o  k w e ­
s t ią  czasu. T y m c zasem  n ic  tak iego  
się n ie  sta ło .  C hoc iaż  w  dialszym ciąj 
gu  p rzew ag a  „ K u ź n i” b y ła  p rz y g n ia ­
ta ją c a ,  w y n ik  n ie  u leg ł  zm ian ie .  T ak  
więc b l isko  2 tys.  k ib icó w  m usia ło  
p o w s tr z y m a ć  sw oje  ape ty ty .

J u ż  p ie rw sza  a k c ja  po p r ze rw ie  w  
w y k p o n a n iu  zespołu  z K lu czb o rk a  
zm ąci ła  błogi  n a s t ró j  na  t ry b u n a c h .  
W m in u tę  późn ie j  było  już  1:1. Któż. 
m ógł się spodz iew ać tak iego  b iegu 
w yp ad k ó w ?  C h y b a  n ik t .  Od te j  c h w i­
li ro le  n a  bo isku  ca łkow ic ie  się od ­
w róciły .  „ K u ź n ia ” p rzes ta ła  g rać,  
je j  zaw odn icy ,  b ie g a ją c  po bo isku  
bez ła d u  i sk ła du ,  s tw a rza l i  w r a ż e ­
n ie ,  j a k b y  zapom nie l i ,  że po t ra f ią  
g rać  w  piłkę .  T ak że  i goście zm ienil i  
się n ie  do poznan ia ,  p r e z e n tu ją c  te 
w szystk ie  w alo ry ,  k tó r e  do p rz e rw y  
d e m o n s t ro w a ła  „ K u ź n ia ” . P rz e z  20 
m in u t  „ g o rą c o ”  by ło  pod b r a m k ą  
K A S P R Z A K A  i ty lk o  w y ją tk o w e m u

szczęściu gospoda rze  m ogą  zaw dz ię ­
czać, że n ie  s t rac i l i  da lszych  b r a ­
m ek .  Całe szczęście,  że  w  porę  n a ­
stąp iło  p rzebudzen ie .  P o  pó łgodz in­
n y m  le ta rg u  p i łkarze  j a k b y  o d zy sk a ­
li siły, ru sz a ją c  do g e n e ra ln e g o  a t a ­
ku. Dopiero  j e d n a k  w  00 m in u c ie  
los u śm ie c h n ą ł  się do n ich .  R z u t  w o l­
n y  z ok. 25 m e t ró w  p o n o w n ie  w y ­
k o n a ł  A. SLĘCZKA. E m o c je  sięgały  
zen i tu .  Po  jego s t rza le  b r a m k a rz  go ­
ści w ypuśc i ł  p i łkę  z rąk ,  a n a d b ie ­
g a ją c y  STĘ PIE Ń  um ieśc ił  j ą , w  s ia t ­
ce. Szał radośc i  na  t r y b u n a c h ,  a 
szczęśliwy st rze lec  g in ie  w  ob jęc iach  
sw oich  kolegów.

Zespół K K S za p re z e n to w a ł  się w  
Ja w o rz e  b a rd zo  ko rzy s tn ie .  Szcze­
gólnie  m óg ł  się podobać  w  p o c z y n a ­
n ia c h  o fen sy w n y c h .  „ K u ź n ia ” o d n io ­
sła r acze j  szczęśliwe zwycięs two. 
W ażne  są j e d n a k  p u n k ty ,  a te zb ie ­
ra  ona  w  w io se n n e j  r u n d z ie  sy s te ­
m a ty czn ie .  B ezp ieczne  m ie jsce  w  t a ­
beli  co raz  bliżej.

Przyjemna niespodzianka
Jeże l i  k to k o lw ie k  spodz iew ał się, 

że „ K u ź n ia ” p rzyw iez ie  z t r u d n eg o  
te r e n u  O zim ka  dw a  p u n k ty ,  to byli  
to n a jb a rd z ie j  n ie p o p ra w n i  o p ty m i­
ści. P i łk a rz e  zdążyli  b ow iem  p rz y ­
zw yczaić  k ib icó w  do p o ra ż e k  w  m e ­
czach  w y jazd o w y c h .  T y m c zasem  w  
ś w ią teczn ą  sobo tę  sp raw i l i  n ie s p o ­
dz iankę ,  zw y cięża jąc  „ M a łą p a n e w ” 
1:0. J e d y n ą  b r a m k ę  zdobył K R Z Y SZ ­
T O F  ZIEMBA. P u n k t y  te, z uw agi  
na  sy tu a c ję  w tabeli , by ły  „ K u ź n i” 
b a rd zo  po trzebne .  D zięki  te m u  z w y ­
c ięs tw u „ K u ź n ia ” w p ra w d z ie  n ie  o- 
puśc i ła  o s ta tn ie j  lo k a ty  a le  znaczn ie  
zw iększy ła  sw o je  szanse n a  w y d o ­
s ta n ie  się ze  s t r e fy  spa dkow ej .

Mecz nie  s ta ł  w p ra w d z ie  n a  w y ­
sok im  poziomie, a le  m óg ł  się podo­
bać. P i łk a rz e  „ K u ź n i” rozegra l i  do ­
b re  spo tkan ie .  Od p o c z ą tk u  nas taw il i  
się n a  p ro w ad zen ie  o tw a r te j  gry .  
U n iem ożl iw il i  w  te n  sposób p rzec i­
w n ik o w i  u zy s k a n ie  w y ra ź n e j  p rz e ­
wagi.  U m ie ję tn ie  rozg ryw a li  p i łkę  w  
ś ro d k o w e j  s t re f ie  bo iska .  G ospodarze  
zaś razili  w y ją tk o w y m  b ra k ie m  s k u ­
teczności . Być może, jak iś  w p ły w  n a  
ich p oczynan ia  m ia ło  zap rzepaszcze­
n ie  z n a k o m ite j  sy tu a c j i  już  w  7 m i ­
n u c ie  m eczu ,  k ied y  to jed en  z n a p a ­
s tn ik ó w  n ie  t r a f i ł  z 6 m e t ró w  do p u ­
s te j  b ra m k i .  Losy  s p o tk a n ia  roz­
s t r zy g n ę ły  się w  20 m in u t  później .  
W oko l icach  rogu pola k a rn e g o  zo­
sta ł  s fa u lo w a n y  J .  RYBICKI. P r e -

W k o le jn y m  m eczu  o P u c h a r  P o l ­
sk i  „ K u ź n ia ” p okona ła  „M iedź” 1:0 
(1:0). S p o tk a n ie  odbyło  się 1 m a ja  w 
Legnicy .  J e d y n ą  b r a m k ę  zdobył w  10 
m in u c ie  z rz u tu  k a rn e g o  K. ZIEM­
BA. Do a tm o sfe ry  m a jo w eg o  św ię ta  
nie  dostro i l i  się, n ies te ty ,  p i łkarze ,  
d e m o n s t r u j ą c  g rę  w co dz iennym  w y ­
d an iu .  Szczególnie  rozczarow ali  legni-  
czanie.  „ K u ź n ia ” , m im o  iż w ys tą p i ła  
w  m ocno  e k s p e ry m e n ta ln y m  sk ładzie , 
w y g ra ła  zas łużenie.  Dzięki  tem u  zwy-

c y zy jn e  d o śro d k o w an ie  Z. BIELI, 
s t rza ł  „ s z c z u p a k ie m ” S. B LISKO W - 
SKIEGO, b r a m k a r z  in s ty n k to w n ie  o d ­
b i ja  p i łkę,  ale w p ro s t  pod nogi K. 
ZIEMBY, k tó ry  n ie  m a  k ło p o tó w  z 
um iesz czen iem  je j  w  siatce.

P o  p rz e rw ie  g ospoda rze  uzyska l i  
n iezn acz n ą  p rzew agę ,  k i l k a k ro tn ie  za ­
g r a ż a ją c  b r a m c e  „ K u ź n i” . W ich po ­
c z y n a n ia c h  w idać  by ło  j e d n a k  dużą 
nerw ow ość .  Za to  p i łk a rze  „ K u ź n i” 
im p o n o w al i  spoko je m , rozw agą i w y ­
ją tk o w o  sk u te czn ą  g rą  w obron ie .  
P a r o k ro tn i e  dop isa ło  im szczęście,  
m .in . w  ko ń có w ce  przed  w y r ó w n a ­
n iem  u r a to w a ła  ich poprzeczka .  O 
d u ży m  szczęściu m ogą  m ów ić  także  
gospodarze .  Mogli bo w iem  p rzeg rać  
znaczn ie  w yżej ,  gdyż w  „ z a p a m ię t a ­
ł y m ” a t a k u  z u p e łn ie  roz luźn il i  sw oje 
szyki ob ro n n e ,  s tw a rz a ją c  n a p a s tn i ­
k o m  „ K u ź n i” dosk o n a łe  okaz je  do 
k o n t r a ta k ó w .  Ż aden  je d n a k  n ie  p rzy ­
niósł  e fek tu .

W sum ie  zw yc ię s tw o  „ K u ź n i” było  
j a k  n a jb a rd z ie j  zas łużone.  Wszyscy 
zaw o d n icy  s ta nę l i  n a  w ysokośc i  za­
dan ia ,  a n a  szczególne w y różn ien ie  
zas łuży li  obaj  sk rzy d ło w i :  J .  R y ­
bicki  i S. Bliskow ski  o raz  s trze lec  
b r a m k i  K. Z iemba . „ K u ź n ia ” w y ­
s tąp iła  w  sk ładzie :  K A SPR Z A K  •—
IGNATIUK, NIEĆ, STR Y JA K , STĘ ­
P IE Ń  — BIELA, SLĘCZKA (MIŁOŃ), 
ZIEMBA — B LISK O W SK I, M ILEW ­
SK I (WŁOSZCZAK), J .  RYBICKI.

e ięs tw u aw a n s o w a ła  do p ó łf ina łu  
szczebla w o jew ódzkiego ,  gdzie jej  
p rzec iw n ik iem  będzie „ G ó r n ik ” Z ło to ­
ry ja ,  k tó ry  pokona ł ,  także  1:0, ,Choj- 
n o w ia n k ę ” .

T a k  więc „ K u ź n ia ”  stoi p rzed  r e a ­
ln ą  szansą  zdobycia p ie rw sze j  l o k a ­
ty w  P u c h a rz e  Polski  w w o jew ó d z­
tw ie  i uczes tn ic tw a  w  ro zg ry w k a ch  
n a  szczeblu c e n t r a ln y m .  W a r to  sk o ­
rzystać  z te j  szansy  i dać  znać  o 
sobie poza g ra n ic a m i  w ojew ództw a .

Wpad­
ka?
D obra  passa  w io se n n a  zespołu  „ K u ­

źn i” zosta ła  p r z e rw a n a  w  R y b n ik u .  
R ozegra ła  s łabe  spo tk a n ie ,  p r z e g ry w a ­
jąc  z I lOW -em  aż  0:4 (0:1). J a w o rz a -  
n ie  w ys tą p i l i  w  n ieco  zm ien io n y m  
w  s to s u n k u  do p o p rzed n ich  spo tka ń  
sk ładb ie :  GRZĘD A-I GNATIU K, NIEĆ, 
STR Y JA K , STĘPI EŃ-M IŁOŃ (UN- 
TON), ZIEMBA, SLĘCZKA (BIELA), 
W ŁOSZCZAK-RYBICKI J „  B LISK O - 
WSKI.

W szyscy zaw odn icy  zag ra l i  pon iże j  
sw oich  możliwości.  Szczególnie  o d ­
nosi  się to — chociaż  w y n ik  m óg łby  
s u g e ro w ać  co innego  — do p ie rw sze j  
po łow y  m eczu .  P o  p rze rw ie  n a s tą p i ­
ła p e w n a  p o p ra w a  w  g rze  „ K u ź n i” , 
a le tak że  gospoda rze  zap rezen to w a l i  
się zn aczn ie  k o rz y s tn ie j ,  n iż  p rzed  
zm ianą  s t ro n  boiska .  W łaśc iw ie  p rzez 
90 m in u t  d y k to w a l i  w a r u n k i  na  b o i ­
sku .  Z aw odn icy  „ K u ź n i” g ra l i  w p r a ­
wdzie  b a rd zo  am b i tn ie ,  a le  nie  mieli  
w ty m  m eczu  wiele  do pow iedzen ia .  
Szczególnie  m a ło  g roźn i  byli  w  po ­
c z y n a n ia c h  o fen sy w n y ch ,  n a s ta w ia ją c  
się p rzed e  w szys tk im  na  g rę  o b ro n n ą .  
Szkoda,  że s t rac i l i  aż  4 gole,  p o g a r ­
sza jąc  znaczn ie  i tak  już  n i e k o rz y s t ­
ny  b i lans  b ra m k o w y .

T ru d n o  powiedzieć,  czy po rażk a  ta 
je s t  ty p o w y m  w y p a d k ie m  p rzy  p r a ­
cy (do te j  po ry  „ K u ź n ia ”  p r e z e n to ­
w ała  w ysoką  formę), czy też o z n a ­
ką  k ryzysu .  M ie jm y  n adz ie ję ,  że to 
pierwsze .

„K uźn ia” w  półfinale

Pr 2 o.(l 1 m a ja  jżrotylońó inokól  ~a-
k la d a w r g n  obe jśc ia  t rochę  porządku .  
M.rn. p o m a lo w a n o  k i  a w ę r n ik i ,  n p o- 
rząrlkouiano n ie k tó r e  k w ie tn i k i  i z ie ­
leńce  l i k w id u ją c  k r z y ż u ją c e  .sic ua 
n ic h  śc ieżk i ,  u s ta w io n o  ta b l iczk i  z 
n a p ise m  ,,s z a n u j  z ie leń".

W s p ó łc z y n n ik  „ osob is te j  k u l t u r y "  
nic  je s t  w  fa b ry c e  r e w e la c y jn y .  Po 
paru ty g o d n ia c h  b ę d z i e m y  ta k i e  m o ­
gli p r z e k o n a ć  się. j a k  wyyląda. za ­
k ła d o w y  w s p ó łc z y n n ik  „ a n a l fa b e ty ­
z m u ”.

CZYTELNICZA
HOSSA

Od paru m ie s ię c y  na ła m a ch  c z a ­
sopism. sp o łe c z n o -k u l tu r a ln y c h  11 ma 
ożywiona, d y s k u  sja  nt.:  k s ią ż k i  Z.
N ienac k iego  „liaz w  roku  w  Sk iro -  
ł a w k a c h ”. K r y t y c y  prześc iga ją  sic w  
n e g a ty w n y c h  o cenach ,  co w ca le  nie  
p rzeszka d za ,  b y  c z y te ln ic y  sz li  w  za ­
w o d y  w  k o m p le m e n ta c h .

W i e m y  coś na  ten  tem a t ,  b o w ie m  
w ieść ,  żc  bcs tsc ler  t e n  z n a jd u je  się 
w  re dakc j i ,  rozeszła  się po zak ładz ie  
lo te m  b ły s k a w ic y ,  a d r z w i  naszego  
lo ka lu  p ra w ie  się n ie  z a m y k a ją .  Z 
p rz y k r o śc ią  s tw ie r d z a m y ,  że  n ie  m o ­
ż e m y  o tw o r zy ć  f i l i i  b ib l io tek i ,  g d y ż  
k s ią żk a  ta  ( ja k  i w ie le  in n y c h )  p r z e ­
zn a c zo n a  je s t  n a  nagrodę  za pra ­
w id ło w e  ro zw ią za n ie  k r z y ż ó w k i .

PROSTOWANIE
PARAGRAFÓW

W o s ta tn im  czasie  m n o ż ą  się s k a r ­
gi p r a c o w n ik ó w  na  za k ła d o w ą  a d m i ­
n is t r a c ję  za  z b y t  d u żą  dow olność  w  
in te rp r e ta c j i  p ra w a  pracy .  S y m p t o ­
m a ty c z n e  j e s t ,  że  po p o ra d y  w  t y c h  
sp ra w a ch  p ra c o w n ic y  coraz częściej  
p r z y c h o d z ą  do redakc j i .  Jeże l i  s y tu a ­
cja n ie  u legn ie  popraw ie ,  r o z w a ż y m y  
m o ż l iw o ść  za tr u d n ie n ia  w  re d a k c j i  
spe c ja l is ty  od  p ra w a  pracy.

DO NASTĘPNEGO 
MAJA

B yła  og łoszona p rzez  w o je w o d ę  a k ­
cja p o rz ą d k o w a n ia ,  m in ą ł  ju ż  1 m a j .  
trąd y c y j  nic  po p r z e d z a n y  zamiatam  i < >rn . 
c z y s z c z e n i e m , m a lo w a n ie m  i:p. W 
Z K iM R  n ieco  w ięc  w y ła d n ia ło ,  ba,  
odbagn iono  n a w e t  w ięk szo ść  zak ład  o- 
w y c h ,  b e to n o w y c h  u l ic  i p laców  
C h y b a  p o nad  dwa. t y g o d n ie  z p r z y ­
j e m n o ś c ią  p o k o n y w a ło  się fa b ry czn e  
t ra k ty .  A le  w s z y s t k o  zac zyna  z n ó w  
w racać  no n o r m y ,  p r z y b y w a  błota.  
P o n ie w a ż  do n as tę pnego  m a ja  bar­
dzo da leko ,  ra d z i l ib y ś m y  p o n o w n ie  
u r u c h o m ić , jeśli  j u ż  n ie  m e c h a n ic z n ą  
za m ia ta r k ę ,  to  c h o ć b y  sp rzą ta czy  z 
r ę c z n y m i  m io t ła m i .

POMYŁKI „RACHUBY”

J a k  w y n ik a  z sa m e j  n a z w y ,  iv „ra­
c h u b ie "  p o w in n i  u m ie ć  l iczyć. Także,  
ze w z g lę d u  na  o g ro m n e  zn a c zen ie  t e ­
go, co liczą. N ie s te ty ,  s k u t k i  p o m y -  
łe k  sp e c ja l is tó w  od na l iczan ia  plac  
d o ty k a ją  ta k ż e  j e d n eg o  z  re d a k to r ó w  
,,P F ” . Co m ies iąc  „ se r w u ją "  m u  i n ­
n e  zarobk i ,  l iaz  p o m in ą  d o d a te k  sla-  
ż o w y  k i e d y  in d z ie j  f u n k c y j n y  raz z a ­
p o m n ą  o j e d n e j  p re m i i ,  i n n y m  ra­
z e m  o obu ,  bądź  te ż  sp iszą  zarobk i  
z n i e a k tu a ln e j  j u ż  s tare j  l is ty  plac. 
N ieraz  w  m ies ią cu  m u s i  in te r w e n io ­
w ać n a w e t  d w u k r o tn i e .  C ie k a w e * ile 
je s t  je s zcze  ta k ich  p e c h o w c ó w  w  z a ­
kładzie?

NAJWIĘKSZA 
PORTIERNIA ŚWIATA
D o c z e k a l i śm y  się w r esz c ie  choć  j e ­

dnego  o b ie k tu ,  jak ieg o  p ozazdrośc i ł ­
b y  nasze j  fa b r y c e  n i e je d e n  zakład.  
M yślę  tu  o b iu ro w cu ,  k tó r y  n a z w a ­
n y  został  n a jw ię k s z ą  port iern ią  św ia ­
ta. A  to dla tego,  że  w  c a ł y m  b u ­
d y n k u ,  p o s ia d a ją c y m  o s ie m  p ię ter ,  
„ u r z ę d u je ” ty l k o  j e d e n  s trażn ik .

JAK W PGR-ZE
A b y  w je c h a ć  n a  te r e n  po b y ł y m  

m ły n ie ,  tr zeba  p o ko n a ć  o g ro m n ą  k a ­
łużę ,  n ie m a l  zb io r n ik  w odni/ ,  z n a j ­
d u ją c y  się w e  w ja z d o w e j  bram ie .  
P r z y p o m in a  to  w ja z d  np.  do pegee-  
r o w s k i e j  f e r m y  hodow la n e j .  T y le  t y l ­
ko ,  że  ta m  podobna  „ k a łu ż a ” n a sy c o ­
n a  jes t  s k ła d n ik a m i  o d k a ż a ją c y m i  
w je ż d ża ją c e  p o ja z d y , w  Z K iM R  n a to ­
miast. bajoro  m a  w ręcz  o d w r o tn y  c h a ­
rak ter.
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POZIOM O: 1 — b o k se r ,  5 — b a rw a ,  
7 — w  USA  je s t  P o łu d n io w a  i P ó ł ­
nocna ,  9 — m ias to  w e  F ra n c j i ,  p a ­
m ię tn e  z 1870 r„  10 — la sk a  a lp in is ty ,  
11 — h in d u s k i  bogacz, 12 — sły n n a  
k ró lo w a  egipska.

PIO NOW O: 1 — p ies p o k o jow y ,  2 — 
c e n t r u m  (swojsko), 3 — gaz sz lach e t ­
ny, 4 — w arch o ł ,  a w a n tu r n ik ,  6 — 
u rząd zen ie  ra d io lo k a c y jn e ,  8 — u  F ie ­
d le ra  p a c h n ie  żywicą ,  9 — ty tu ło w y  
b o h a t e r  se r ia lu  f i lm ow ego .

„ V ic to r”

W ŚRÓD CZYTELNIKÓW , k tó rz y  n a -  
deślą  p raw id ło w e  rozw iązan ie  k r z y ­
żówki, roz losow ane  zos taną  dwie n a ­
g ro d y  ks iążkow e. P ie rw szą  będzie  
s ta now ił  d w u to m o w y  zbiór  polsk ie j  
now eli  f a n ta s ty c z n e j  pt. „W ładca  
c zas u ” , na  d ru g ą  n a to m ia s t  złożą się 
k siążk i:  J. M o r to n a  „W ie lk ie  k o c h a ­
n i e ” o raz  B. S u ch eck ieg o  i A. Wal-  
b in a r a  „126 n a p r a w  126p” . T e rm in

p rzesy łan ia  ro zw iązań  n a  a d re s  r e ­
d a k c j i  u p ły w a  15 c ze rw ca  br.

ROZW IĄ ZA N IE  k rz y ż ó w k i  n r  14: 
POZIOM O: k u m , Mazepa, papilot ,

R a m a ja n a ,  pa ro b ek ,  rodacy ,  M alory ,  
D an to n ,  e ter ,  wosk,  kier .

P IONOW O: n a p a r ,  K a ta k a ,  M o ra ­
wy, M araca ibo ,  z im orodek ,  e labo ra t ,  
p o je d y n e k ,  cło, t r i ,  N ur .

ZA P R A W ID ŁO W E ROZW IĄ ZA N IA  
k rzy żó w k i  n r  14 n a g ro d y  w ylosow ali :  
ALEK SA N D ER SZC ZEPA N EK , Ja w o r ,  
ul . L eg n ick a  10/1 ks ią żk ę  J .  K ossow ­
skie j  pt . „O b iad y  u K o w a ls k ic h ” o raz  
TADEUSZ CHA RYTONOW ICZ z Dzia­
łu  T P  ks ią żk ę  J . Ł ysak o w sk ieg o  
„ P o r t r e t  o j c a ” o raz  K. M a k u sz y ń ­
skiego „B ezgrzeszne  l a t a ” . N ag ro d y  
p ro s im y  o debrać  w  red ak c j i .
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